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P. Ludwik Barthou mie omieszkał wstąpić do Kra- 
kowa, aby zapoznaċ sie z zabvtkami i kultura 


tego starego miasta. M 


istra Barthou oprowa- 
dzali po Krakowie min. Spraw Zagranicznych 


MINISTER BARTHOU 


kanonik Machay, dr. Przy. 
dłowski i ks. Kruszyński. 


Józef Beck, który przybył z nim z Warszawy, ks. 

owski, prof. Szy: w 
Francuski 
oczarowany Krakowem. Odjechał we środę wie- 


W KRAKOWIE. 


KJ 


zdjęciu minister Barthou 
metropolity Sapiehy na 
miasta Krakowa dra Ka 


ezorem do Pragi. Na 
towarzystwie ks. 
herbatce u prezydenta 
plickiego. 


gosé byl 


POD ZNAKIEM WILCZYCY. 


Król włoski na uroczystościach z okazji założenia Rzymu. 


Faszyzm stara się utrzymać naród wlo- 
ski w stanie ciągłego napięcia patrjotvez- 
mego, urządzając w tym celu majrozmait- 
sze obchody, święta i rewje, w czasie któ- 
rych występuje Mussolini i wygłasza swe 
programowe  przeraówienia, wytyczając 
nowe drogi. dla polityki włoskiej. W ostat- 
nich czasach odbyły się dwie-takie ureczy- 
stości, a mianowicie święto prey, połącze- 
me z odznaczeniem tych, kto wyróżnili 
AN ANTE td avveh pho- 


x spełni 


wiązków i przyznaniem renty dla 60.000 sta- 
rych robotników, jakoteż uroczystościami, 
mającemi upamiętnić założenie Rzymu w 
753 r. przed Chr. Mussolini kładąc ogrom: 
ny nacisk na to, że dzisiejsze Włochy po- 
winny na każdem polu mawiązywać do 
wielkomacorstwowveh tradycyj starorzym- 
skich, korzysta z każdej sposobności, aby 
swojemu narodowi przypomnięć Rzym Ro: 
mulusa i Cezara. ADA 


he F 
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Mussolini przemawia w dniu święta pracy przew pałacem Venezia w Rzymie. 


Przed kilku miesiącami prasa całego Świata 

rozpisy wała sie. o, tajemniczym potworze, który 

otwór z Loc ess na liszy. roląwii się r jesżorat Nes w Szkocji, — Mial 

to być Ć, wedle relacyj naocznych świadków, ów 

b eb sl CRETE is ER legendarny wąż morski, w którego istnienie wie: 

rzy każdy marynarz, zaklinając się, że widział go 

(oczywiście raz tylko w życiu) w czasie podróży 
do lndyj, czy na wyspy Pacyfiku. 

Nad jezioro Ness zjechała więc cała armja re- 
porterów, fotografów i podróżników żądnych wra 
żeń, aby zobaczyć potwora i uwiecznić go na kli- 
szy. Jedna z agencyj fotograficznych ofiarowała 
nawet aż 1.000 funtów (27. 000 zł.) za fotograf ję, 

Nie było dnia, żeby ktoś nie zetknął się z potwo- 
rem i nie powiedział mu „dzień dobry“. Mimo to 
jednak znalazla sie potężna rzesza se eptyków, któ- 
rzy oświadczyli, że w tego węża zupełnie mie wie- 
rzą i uważają go za bardzo pomysłowy trick re- 
klamowy hotelarzy z okolie Ness. Po pewnym cza- 
ISA sie cała ta sprawa ucichła, potwór gdzieś się scho- 
wa, a prasa zajęła się inemi tematami. 

Reporterzy z nad jeziora Ness wyjechali. Po- 
został tam tylko jeden jedyny dr. Wilson, londyń- 
ski lekarz. Widocznie, jak wszystkim lekarzom, 
braklo i jemu pacjentów, mając więc dużo czasu 
wolnego, postanowił polować ma węża. morskiego 
z aparatem fotograficznym w ręku. No i udało 
mu się. Pewnego poranku potwór wychylił się 

a) z fal tuż przed jego objektywem, zrobil przy jem- 
ną minę i znikł. Drowi Wilsonowi ugięły się z ra- 
dości nogi. Z zachowaniem największych ostroż- 
ności wywołał kliszę i zobaczył ma niej szyję 

aiz i kows potwora — a w swojem ręku czek na 
97.000 zł. Sensacyjne to zdjęcie publikuje „Świa- 
towid*, jako pierwsze pismo polskie. 

The New York Times — Berlin. 
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SAT PIXAVON— 


jest to pierwszorzędny środek do pielęgnowania włosów 
a Shampoon Pixavon zawiera te same niedoścignio- 
nej jakości składniki co płyn Pixavon 
Włosy dają się łatwo układać, Pixavon 
przywraca im naturalny połysk, zapobiega 
wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu 


PRZED SĄDEM 
WOJENNYM. 


Przed sądem wojennym 
w Bukareszcie stanęło kilku 
oficerów i osoby cywilne, 
oskarżone o planowanie za- 
machu ma króla Karola. 
Głową  sprzysiężenia był 
płk. DAGA). Sąd skazał go 
ma dziesięć lat więzienia. 
UD ma za ość, ; bardzo 
urzliwą przeszłość, już bo; = r (zee. DV Ut JE - 
wiem przed sześciu laty, j - Kiedyś podziwiać ja beda 
ko oficer żandarmerji . 


Besarabji trudnil sie zawo- z powodu jej pięknych zębów 


dowo iprzemy caniem za pie- 


op nA POWO Każda dbała o swe dzieci matka powinna pilnować, by codziennie | 
niu także inne sprawki, ko: rano i wieczorem czyściły zęby pastą Colgate. Pasta ta bowiem | 
lidujace z kodeksem kar- nietylko nadaje powierzchni zębów nieskazitelną białość, lecz czyści 
mym. Obecnie wciągnął do również dokładnie szczeliny między zębami. A właśnie w tych szcze- 


spisku młodych ofieċrow, 


wyzyskujac ich niechęć do linach, do których włos szczoteczki nie dociera, gromadzą się resztki | 
pani Lupescu. Policja jed- jedzenia, które pasta Colgate gruntownie usuwa. Aromatyczny jej Nieczysty AS 
mak wpadła ma trop sprzy- smak sprawia, że oddech staje się świeży i czysty, to też po pierw- pochodzi często z. 
A a i a szej już próbie ani Pani ani dzieci nie zechcą używać innej pasty. pozostałych między 
Na zdjęcia moment odczy- 250 Colgate-Palmolive Sp. z 0. 0: RR ne vi 


tywania wyroku. 


pobiega temu grun- 
townie. 


Zi. 2. i Zł. de~ 
Wyrób polski 


j 
f'OOTĊUSZEZA SZYBKO ; WYGODNIE WŁOSY 
(NADAJE FRYZURZE PUSZYSTOSC! 
vudefko 2.-Zł 
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22. amervkanski geograf William La Varre 
wybrał sie z żona i szwagierka do Ameryki po- 
ludniowej, aby w angielskiej Gujanie szukać dia- 
mentów. Podróżni przedzierając się przez odwie- 
czne puszcze i przechodząc wbród rzeki, dotarli 
wreszcie do terenów, obfitujących w diamenty. 
Niewielu jednak śmiałków, wiedzionych chcęcią 
łatwego wzbogacenia się, podąży w ich ślady. Gu- 
jana bowiem posiada najniezdrowszy klimat na 
świecie i dlatego jest miejscem zsyłki dla zbrod- 
niarzy. B 
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ZWIEDZAJCIE FRANCJĘ! 


ŁAGODNY KLIMAT — PIĘKNA PRZYRODA — ZABYTKI 
HISTORYCZNE — ZNIŻKI KOLEJOWE. Informacje: 


Oficjalne przedstawicielstwo kolei francuskich w Polsce 
WARSZAWA, Ossolińskich L. 4, tel. 684—85 — oraz wszystkie biura podróży. 


D o majelegantszych żol- 
nierzy na świecie mależą 
konni gwardziści króla an- 
gielskiego. Rekrutuja sie 
oni tylko z wyjątkowo po 
stawnych i . przystojnych 
mężczyzn i noszą mundury 
kapiące od złota, dzięki cze- 
mu wzbudzają podziw, gdy 
towarzyszą królowi w cza- 
sie jego oficjalnych wyja- 
zdów. Na zdjęciu gwardzi- 
sta w pełnym mundurze, 
któremu kolega czyści hełm 
przed wyruszeniem na służ- 
be. 


. Wiecei. nie mam 
potrzeby się dziś 
pudrować! 


Meżezvżni nie lubią, gdy kobieta ciągłe pudru- 
je nos. Ale wiele dziewcząt sądzi, że niema inne- 
go sposobu uniknięcia połysku i świecenia się 
skóry. Ja zaś doszłam do wniosku, że, gdy dobry 
puder do twarzy jest zmieszany z Pianką Kremo- 
wą, jak to ma miejsce w znakomitym, paryskim 
Pudrze Tokalon na piance Kremowej, trzyma się 
on cały dzień pomimo wiatru i deszczu lub nawet 
tańca w dusznej sali balowej. Przylegający, zu- 
pełnie niewidoczny Puder Tokalon na Piance Kre- 
mowe, działa dodatnio na skórę, pobudza tkanki 
przyczem absolutnie nie zasklepia porów Teraz 
posiadam delikatną, jasną, gładką cerę, która jest 
przedmiotem zazdrości kobjet i podziwu męż- 
czyzn. Ten, który niedawno prosił o mają rękę, 
mówi, źe przedewszystkiem zwrócił uwagę na mo- 
ja Śliczną cerę i płeć. Wystarczy Pani pudrować 
się raz dziennie, ponieważ puder Tokalon mocno 
przylega do twarzy. 

GRATIS. Każda czytelniczka niniejszego pisma 
może otrzymać bezpłatnie Luksusową Kasetkę 
Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy 
i biały), oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. 
Należy przesłać 70 groszy w znaczkach na zwrot 
przesyłki, opakowania i innych kosztów, do 
f-y Ontax, oddz. 34-B. Warszawa, ul. Traugutta 3, 


Dr. Bertram Sheldrake, 
syn bogatego, angielskiego 
fabrykanta konserw, już w 
młodości swej przeszedł na 
mahometanizm i wyjechał 
w świat na poszukiwanie 
przygód. Poszezeseilo mu 
się, bo ludy na pograniczu 
Azji sowieckiej, Afganista- 
nu i Chin, obwolaly go swo 
im królem. Dr. Sheldrake 
nazwał swoje państewko 
Islamestanem. Najbliższa 
przyszłość pokaże, komu to 
państewko jest potrzebne: 
nafciarzom, czy też Anglji? 
Na zdjęciu dr. Bertram 
Sheldrake, nazywający sie 
obecnie „Khalid“, czyli Syn 
Boży. Az Š A 


TWARZ BEZ PIEGOW 
TO IDEAŁ KAŻDEJ PANI 


KREM CAZIMI 
METAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERE-ZAPOBIEGA 
TWORZENIU SIĘ PIEGÓW „WĄG 
RÓW, ZMARSZCZEK I INNYCH 
DEFEKTÓW CERY 


—1— JET 
- | a è | ap e% SYN FABRYKANTA KONSERW NA TRONIE. 


Kordon policji, otaczający nauczy- U zi 
cieli paryskich, protestujących prze- 
' ciwko obniżce pensyj. 


e 
Raa frameuski, pragnąc u- N A 


miknaé kilkumiljardowego de- 
ficytu budżetowego, stanął 
przed koniecznością obniżki 
poborów urzędniczych. Spot- 
kal się jednak z żywiołowym 
sprzeciwem, gdyż urzędnicy 
ani słyszeć mie chcą o reduk- 
'eji swoich pensyj, uważając. 
że są i tak za niskie, jak na 
dzisiejsze «ciężkie czasy. Dla 
zadokumentowania swojej wo- 
li zorganizowali urzędnicy 
strajk protestacyjny i demon- 


Urzędnik, aresztowany za antyrządowe stracje, które policja rozpę- LCR 
demonstracje. dziła, aresztując opornych. De z i — WL 


N iebywale ciepła wiosna wywołała OR BRA: 

zmartwienie — litylko wśród narcia- 
rzy. Cieszyli się bowiem oni, że jeszcze 
przez długie tygodnie będą rozkoszo- 
wać się wiosną górską, przymoszącą 
emocje zjazdów po wiosennym sniegu- 
finnie. Tymczasem upalne powietrze 
i ciepłe deszcze zmniejszają powłokę 
śnieżną z dnia na dzień. Uparei nareia- 
rze nie dają jednak za wygraną i wy- 
eofuja się coraz wyżej i wyżej, aż do 
momentu, gdy znikną ostatnie płaty 
śniegu na zboczach półnoenych. W Ta- 
trach polskich granica „używalności“ 
śniegu przeniesiona została ma 1.600 
m., podobnie jak w Alpach. Gromady 
marciarzy, przebywających w Szwajca- 
rji, wyjeżdżają wspaniałemi szosami 
górskiemi w swoich autach, aby w 
krótkim przeciągu czasu przenieść się 


| Tłumy narciarzy, pod- z pełni zielonej wiosny w dolinach, w śnieżną wiosnę górską. 
j KASĄ RA, ji k z Przypiąwszy marty na wysokości 2.000 m., plawia się w slońcu, ope- 
w Szwajcarji na wy-  TUJACEM Z nieprawdopodobną siłą. Słońce chwyta dzisiejszy nar- 
sokosc 2.287 m celem  Ciarz bezpośrednio, rozbierając się prawie do naga i pozostawiając 
zakosztowania emocyj na sobie jedyną konieczną część ubrania, tj. buty. Poruszający się 


un | ostatnich zjazdów. po bardziej uczęszczanych miejscach narciarze robią ustępstwo, 
, : ubierając się w spodeńki kąpielowe. I ci właśnie narciarze korzy- 
mer / Najmilsza kąpiel sło- 7 stają w pełni z cudownej pory, jaką jest wiosna górska, zasilające 
neczna w bluskach al- swój organizm siłami żywotnemi na długie miesiące. Wrócą oni 

Sn pejskiego słońca woko- oraleni na bronz do miast, zanim amatorzy kąpieli rzecznych za 


ań licy St. Moritz. czną imponować gawiedzi swoją opalenizną. z. g. 


UCZCIJMY PAMIĘĆ PIOTRA BOROWEGO. 


AE sziakiem orawskim od Zaborni, przez Spytkowice do Podwilka. SE ne es un ġiti > # » pi 
Po drodze mijam starą, murowaną karczmę. To dawna granica we ; das ĦA TE + „Z PRECZ. 
giersko-austrjacka. W dali widnieje potężne pasmo Babiej Góry. 

Szeroki, dobrze utrzymany gościniec wije się wśród zielonych pól 
łagodnemi serpentynami. 

Podwilk! Z hukiem przemyka auto przez ciehą wioskę, wspina sie 
na strome zbocze i w kilkanaście minut później jest w Orawce. 

W Jablonce wielki ruch. Jest właśnie po jarmarku. Przypominają 
mi się dawne lata. Było to zaraz po przewrocie. „Uboga sierota Ora- | 
wa“ rozpoczęła swą wędrówkę ku Polsce. Zrzuciła pokost niewoli | 
i odsłoniła polskie wiekowe oblicze. Jeździłem wtedy do Borowego, 
jako delegat Komitetu Makowskiego. I wżarł mi się w pamieć, ten 
surowy, ascetyczny człowiek, dła którego Polska była najwyższą tę- | 
sknotą. Odwiedziłem go. później w rodzinnej wiosce, gdzie u boku | 
dwóch braci w Chrystusie pędził heroiczny żywot oddany Bogu i oj- 


powi 


Orawska chata ludowa. 
Budownictwo wiejskie na 
Orawie posiada cechy 
rdzennie połskie. które 
promieniowały na całe 
Podhale. 


PZDR TE ZZA D-- Ks. De Ferdynand Machay, ka- 
FT nonik kościoła Marjackiego 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA w Krakowie, Orawianin, ducho- 
AG. FOT, „ŚWIATOWID* wy przewodnik tej rdzennie pol- 
— ns skiej ziemi. 


r 


Po jarmarku w Jabłonce, 


G 


24 ODCIENIE NAJMODNIEJSZYCH KOLOROW 
„MARY“ — jedwab matowy . . . zł. 1.50 
„EWA“ — jedwab z połyskiem . . zł. 2.50 
„TANGO“ — jedwab matowy . . . zł. 3— 
„ONDRA“ — szlachetny jedwab matowy zł. 3.75 
Bawełniane pończoszki już od . . . gr. 90 


Skarpetki i pończochy męskie do 


S. p. Piotr Borowy, kawaler orderu Polonia Restituta, delegat każdego ubioru. — 
Spisza i Orawy na kongres pokojowy w Paryżu, nieustra- 18 gatunków — 60 wzorów 


szony obrońca polskości Orawy w czasach niewoli. 
czyźnie. I wreszcie w mroźny, zimowy poranek po- Ceny si 0.90, 1.20, 1.50, 2. 
stepowalem za jego trumną, gdy zawarł na wieki 
swe oczy. Był to jedyny chłop polski, którego pierś Każdy sobie u nas wybierze na 
została ozdobiona orderem Polonia Restituta. Pozo- fi ġ 
stawił po sobie bogatą spuściznę literacką, której do każdego ubioru — za każdą 
wydaniem zajął się ks. kanonik Machay, również : 
pochodzący z Orawy. I żal mi się zrobiło, że Polska cenę. 
tak szybko zapomniała o Borowym, o tym niezmor- i 


dowanym orędowniku, który aż do Wilsona do Pa- 7 
ryża jeździł, aby przedstawić mu sprawę Orawy, Gwarantuj emy za 
kraju prapolskiego, tęskniącego ku Macierzy. ° A 

Borowy powimien doczekać się pomnika. Winien każdą parę! 28 . 
on stanąć na skrzyżowaniu dróg ma Zaborni (koło . 
Chabówki), tam, gdzie odgałęzia się gościniec na 
Orawę. Niech to będzie pamiątkowa kapliczka w sty- 
lu orawskim, a na niej tablica z odpowiednim napi- 
sem. Niech ta kapliczka przypomina turystom, zdą- 
żającym na Podhale, że dzięki Piotrowi Borowemu 
i innym prostym góralom, cudowna ta kraina roz- 
szerzyla sie o tęgi szmat ziemi, wyrwany niewoli. 


e kd 


RE WJA 
STAREJ SZTUKI 


SLASKIEJ. 


Województwo śląskie jest drob 
nym zaledwie wycinkiem ziemi ślą 
skiej; sklada sie ono z wschodniego 
skrawka Górnego Śląska, oraz z cie- 
szyńskiej cześci dawnego Śląska au- 
strjadkiego. Geograficzne położenie 
tych ziem umożliwiło krzyżowanie 
się na tym obszarze wpływów kal- 
turalnveh Wrocławia, Pragi i Kra- 
kowa, przvezem oddziaływanie tego 
ostatniego zaznaczyło się w sposób 
szczególnie wyrazisty od końca 
pierwszej połowy XV w. co było 
wynikiem szeregu przyczyn natu- 
ralnych. Zasadniczy powód tego 
zjawiska leżał w fakcie, że znaczna 
cześć wojowództwa śląskiego, a mia- 
nowicie prawie cały powiat pszczyń- 
ski, katowicki (łącznie z Bytomiem), 
tarmowski i część lublinieckiego, to 
właściwie dawna ziemia krakowska, 
dopiero w XII w. nadana przez Ka- 
zimierza Sprawiedliwego Mieszkowi 
Platonogiemu, czego trwały ślad 


Madonna 


przetrwał w organizacji kościelnej, 
gdyż ziemie te należały aż do r. 1821 
do djecezji krakowskiej. Nic dziw- 
mego zatem, że wschodnio-południo- 
wa część Śląska odznaczała: się zaw- 
sze szczególną wrażliwością na wpły- 


wy Krakowa. 1 
Najstarszy i jedyny w wojewódz- 
twie zabytek architektury romań- 
skej, rotunda św. Mikołaja na cie- 
szyńskiem wzgórzu zamkowem, po- 
wstała zapewne w początkach XIII 
w. należy do grupy centralnych ko- 
ściółków, obejmującej swym zasię- 
giem Czechy, Morawy, Słowaczyznę 
i zachodnią Polskę. Zabytki archi- 
tektury gotyckiej ujawniają oddzia- 
ływanie Czech, Wrocławia i Kra- 
kowa;. przedstawiają się jednak 
skromnie, jako złożone głównie z 
jednonawowych kościołów wiejskich, , 
wznoszonych często z dzikiego ka- 
mienia. Większe wymiary cechują 
tylko dwa kościoły, mianowicie 
gruntownie niestety przebudowany 
podominikański kościół cieszyński, az 
którego rozplanowanie wykazuje pewne podobień- 
stwo do krakowskiego kościoła franciszkańskiego, 
oraz trójnawowy, halowy, ceglany kościół w Zo- 
rach o cechach stylistycznych, nawiązujących do 
ceglano-kamiennej architaktury wrocławskiej, jak 
wiadomo, również bliskiej kosciolom krakowskim. 
Rzeżba w kamieniu jest tutaj reprezentowana 
przez. zaledwie kilka zwomników z kościelnych 
sklepień i posąg nagrobny Przemysława głogow- 
sko-cieszyńskiego (f 1409) w kościele podomini- 
kańskim w Cieszynie. Posąg ten z r. koło 1380 no- 
si cechy praskiego warsztatu Parlerów. — Obfitą 
stosunkowo rzeźbę drewnianą można podzielić na 
trzy grupy: pierwsza, najstarsza z 2-giej połowy 
XIV w. skupia się koło wrocławskiej t. zw. „Ma- 
donny. na lwie', druga z r. koło 1400 i trzech 
pierwszych dziesiątków XV w. należy do szkoły 
śląsko-czeskiej pod wpływem sztuki czeskiej, trze- 
cia najliczniejsza z 2-giej połowy XV w. i po- 
czątku XVI w. wykazuje cechy wspólne z bar- 
dziej rodzimym kierunkiem rzeźby wrocławskiej 
i krakowskiej, ulegając pod koniec tego okresu 


Fraymenl tryptyku ze Starego Bierunia: 


wpływom Stwosza. Podob- 
nie przedstawia się sprawa 
z malarstwem śŚciennem i 
sztalugowem. W zakresie 
malarstwa ściennego prze- 
trwal tu tylko jeden zaby- 
tek, mianowicie polichro- 
mja kościoła św. Stanisla- 
wa w Starem Bielsku z ro- 
ku 1380/90, powstała w kre- 
gu t. zw. II-go stylu ma- 


larstwa ezeskiego (pod 
wpływem. mistrza trzeboń- 
skiego). Przy sposobności 


warto nadmienić, że zabyt- 
ki malarstwa monumental- 
nego z głębi Śląska dowodzą 
jeszcze znacznie rozleglej- 
szych oscylacyj kultural- 
nych np. z Italją i krajami 
nadreńskiemi. Najdawniej- 
sze fragmentarvezne zabyt- 
ki malarstwa sztalugowego 
pozwalają znowu na przy- 
puszczenie w okresie od 
XIV do pociątków XV w. 
supremacji czeskiej, z tem, 
że rychło ustępuje ona 
przed ekspanzja Norymber- 
gi i Krakowa. Zasiegi 


Knurowa (r. 1420). wpływów tych dwóch cen- 


„Koronacja Matki Boskiej“, 
(Początek XVI-go wieku). 


trów artystycznych, górno-niemieckiego i pol- 
skiego rożniezkuja się w ten sposób, że ca- 
ły Śląsk. północny, silniej zresztą zniemezo- 
ny od Górnego, ulega wpływom Norymber- 
gi, zaś Śląsk południowy — wpływom Krako- 
wa. Artystyczna ekspanzja tego ostatniego na 
ziemie obecnego województwa jest wówczas tak 
silna, że prawie wszystkie zabytki malarstwa szta- 
lugowego (oltarzowe tryptyki), zinwentaryzowane 
i częściowo skolekcjonowane przez Muzeum Ślą- 
skie w Katowieach, należą właściwie do sztuki 
krakowskiej. 

Pozostałości artystycznego przemysłu gotyckie- 
go należą w województwie śląskiem do rządkości. 

Możnaby tu zaledwie wymienić kilka ornatów 
haftowanych z XV w., świeczniki drewniane, sny- 
cerską część głównego ołtarza w Starem Bielsku, 
drewniane stalle w wymienionej miejscowości, 
oraz w Górnem Międzyrzeczu; obficiej natomiast 
przedstawiają się zabytki złotnictwa (kielichy, 
monstrancje), sprowadzane zapewne z Wrocławia 


Grobowiec 
Przemysława, 
księcia gło- 
gowsko-cie- 
szyńskiego 

w kościele 
podominikań- 
skim w Cie- 
szynie (r. 1380). 


Rotunda św. Mikołaja na wzgórzu zam- 
kowem w Cieszynie (XIII w.). W później - 
szych wiekach przebudowana. 


i z sąsiednich miast małopolskich. Odnośnie do 
tego przemysłu, wysuwa się na czoło problem 
przeobrażenia się w Środowisku prowincjonalnem 
form stylowych z ludowemi. Kwestje wspolezvn- 
mika ludowosci w sztuce historycznej warto było 
poruszyć jeszcze dlatego, że zjawisko to charakte- 
ryzuje prawie ikażdą produkcję partykularną i za- 
barwia specyficznie całokształt artystycznej prze- 
szłości wschodnio-południowych kresów Śląska. 
Dr Tadeusz Dobrowolski. 
E 2 EN MPA 


Pas lśniqce włosy, czy- 
sły, zdrowy naskórek głowy, 
~ oło wyniki mycia głowy 
Shampoonem Palmolive, 
którego wyrób oparły jest 
w pierwszym rzędzie na 
czystych olejach roślinnych. 
Dlatego też zmywa naskórek 
i włosy łak gruntownie, nie 
wywołując najmniejszego 
podrażnienia. 


Prosimy stosować regulor- 
nie Shampoo Palmolive, o 
sposirzeże Pani, że dziolo on 
równie zbawiennie na Jej 
włosy, jak mydło Pelmolive 
na Jej cerę. 


Die Ema 3 dlo ciemnych 
7: włosów 
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Keżdy pekiet 
zawiera 
dwie torebki 


Łamacz lodów „Si- 
biriakow”, odbył 
w 1932 r. drogę, 
na której w dwa 
łata później spot- 
kata katastrofa 
okręt „Czeluskin”. 


Samojed z półwyspu Kola, 

określający na globusie 

miejsce katastrofy „Cze- 
luskina'. 


kuchome kru 
na północ od 
Archangielska. 


Où prastarych czasów Północ ciągnie ku 
sobie jakąś nieprzepartą siłą. Ten kraj 
śmierci, to lodowe pustkowie, po którem prze- 
walają się burze śnieżne, ta sfera mistyczne- 
go milczenia, kraina, w której przez pół roku 
słońce nie wschodzi, a tylko tajemniczy blask 
polarnej zorzy i gwiazdy rozświecają ponure 
mroki, wabi ku sobie ludzi i każe im szukać 
rozwiązania swych tajemnic, nawet za cene 
Życia. 

Na wzburzonej, ruchliwej toni morskiej 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
UNION-BILD, BERLIN 


lodowe kry i lodowe góry czyhają na smial- 
ków. Potworny mróz ścina oddech w płu- 
cach, zawieja śnieżna przysłania horyzont, 
a w dzień pogodny blask bijący od bieli śnie- 
żnej i zwałów lodowych, oślepia oczy. Tu 
wśród lodowych gór nielada wyczynem jest 
przebycie kilkuset metrów w czasie wielogo- 
dzinnego wysiłku. Tu trzeba walczyć o zdo- 
bycie każdego cala terenu. Tu czeka wszędzie 
na człowieka śmierć. Przychodzi w postaci 
trzaskającego mrozu, przychodzi niosące 


szkorbut i gangrene płuc, przychodzi jako 
miałki pył śnieżny, nieustępliwy, napastli- 
wy, wciskający się wszędzie i zasypujący 
wszystko. 

A jednak ludzie idą w tę krainę śmierci. 
Szły tu kiedyś morskim szlakiem łodzie Wi- 
kingów, szły za tropami zwierza wyprawy 
myśliwskie, szli poszukiwacze przygód, szli 
ludzi za złotem po świecie goniący. Na No- 
wej ziemi położył się na wieczny sen wielki 
żeglarz Holender Willam Berents, szukający 
jeszcze w 1595 roku półnoeno-wschodniego 
przejścia do Chin. Zasnął po życiu, pełnem 
przygód bohaterskich w dniu 30-go: czerwca 
1597 r., by nie obudzić się więcej. 

Pierwsza to data w historji wypraw na 
północ. Po niej pójdą już inne. Od niej za- 
czyna się korowód nazwisk, z których każde 
jest synonimem bohaterstwa ponad ludzka 
miarę. Idą wielcy romantycy, bohaterowie 
dalekiej północy. Nansen, Shackleton; Peary, 
Scott, Byrd, Wegener, zjawia się wspanialy 
Amundsen... Rok rocznie lista bohaterskich 
ofiar powiększa się. Tam na północy w tem 
pustkowiu, w tej krainie śmierci, żyje jesz- 
cze bohaterstwo, żyje jeszcze legendarny ro- 
mantyzm i rycerski gest. 

Człowiek szuka tam przygody. Szuka roz- 
wiązania wielu zagadek, którym na imię „Ta- 
jemnica Północy”. Streszcza się ona w rozli- 
cznych problemach: Zagadnienie północno- 
wschodniej żeglugi, tajemnica zorzy polar- 
nej, problem pól magnetycznych, narodziny 
gór lodowych, tajemnica meteorologji, pro- 
mienie kosmiczne itd... 

Wszystkie te problemy starał się rozwią- 
zać ostatnio prof. Schmidt, kapitan „Czelu- 
skina“. Wyruszył z Archangielska, szukając 
drogi do cieśniny Beringa. Już prawie u ce- 
lu „Czeluskin*, zgnieciony lodami, utonął. 
Rozbitków na szezęście uratowano. Za kilka 
tygo/ ni zobaczymy w Polsce prof. Schmidta, 
który drogą na Amerykę i Paryż— Warszawę 
powraca do Moskwy. 

Cały świat kulturalny a z nim i Polska, 
składając gratulacje prof. Schmidtowi, po- 
dziwia jego bohaterstwo i cieszy się, że wy- 
prawa jego nie poszła na marne. 


Dzieci jakuckie 
z nad morza 
Beringa. 


Wśród bezkresnych | 


łodów na drodze 
z Archangielska do 
_cieśniny Beringa 


si 


Kazimierz Lasocki, znakomity pejzażysta 
warszawski, 


Kima lat przed wojną na deskach 
sceny Tetatru Wielkiego ujrzałem po 
raz pierwszy Kazimierza Lasockiego 
w roli Ursusa, gdy na tle evrkowej 
areny umosil w swych herkulesowych 
ramionach biala Ligje w operze „Quo 
vadis“... 

Później widvwalem popularną na. uli- 
cach Warszawy olbrzymią sylwete Ka- 
zimierza Lasoskiego, w modnej wów- 
czas, długiej, czarnej pelerynie i w ka- 
peluszu „a la Rimaldo Rinaldini“. 

Dopiero w salonach Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych przekonałem 
się, iż ów Ursus jest wybitnym arty- 
stą-malarzem, który do stolicy zawę- 
drował z pod Łowicza, z miejscowości 
Głąbim, gdzie urodził się 1 marca 1871. 

Z malarstwem Lasockiego zaczęło się 
dość wcześnie. To było tak. Maleńkie- 
go, sześcioletniego Kazika, przywiózł 
ojciec na jarmark do Łowicza. Roz- 
tropny Kazik nietylko że upilnował 
konie i wóz, ale i w ciągu kilkugodzin- 
nej nieobecności ojca wyrysował Świe- 
tnie widok kolegjaty łowickiej! O zda- 
rzeniu tem opowiadano sobie długo 
w całem księstwie lowickiem. Po la- 
tach zdecydowano się posłać na studja 
malarskie chłopczyka, który na widok 
pięknych zjawisk przyrody często krzy- 
czał i śpiewał w ekstazie radości. 

To też, gdy zapytałem Kazimierza 
Lasockiego, gdzie pobierał pierwsze 
nauki, odpowiedział mi z wrodzoną Jo- 
wialnością i doweipem: „U Pana Bo- 
ga: 

W stolicy kształcił się Lasocki u Ger- 
sona, poczem wyjechał do Monachjum, 
gdzie studjował u Azbego, Hertericha 
i Stucka. Kilkakrotne podróże po Ita- 
lji dopełniły technicznego wykształce- 
nia artystycznego. 

Największe wrażenie w czasie dlugo- 
letnich wędrówek po obczyźnie zrobiły 
ma Lasockim arcydzieła sztuki Odro 
dzemia. Z obcych artystów ceni najwię 
cej Segantiniego i Bóeklina. Ponad 
wszystkiem jednak górował w duszy 
malarza kult dlt twórczości Chelmon- 
skiego. To było dlań prawem przez ca- 
łe życie. 

Zagramicą czerpał Lasocki wiedzę; 
wrażenia artystyczne zaś jedynie *w 


kraju! 
Kazimierz Lasocki ukochał przede- 
wszystkiem  mozsłonecznioną równinę 


mazowiecka; góry i morze nie leżą w 
polu jego widzenia. W sztuce swej chce 
dać istotę wzrokowego zjawiska, wy- 


WARSZAWY. 


i krytyczną odporność w epoce, 
gdy jedna moda goni drugą. Tak 
zwane „czyste malarstwo' jest 
zawsze brudne i nie odpowiada 
mu ani nie przemawia do niego 
logiką przedstawienia. 

Na pytamie moje, jak przedsta- 
wia sobie orgamizację artystycz- 
ną w walce z panującym kryzy- 
sem i konieczną samoobroną ar- 
tystów, odpowiada jak zawsze z 
tak dobrze znanym w stolicy hu- 
morem pan Kazimierz: 


EE lico 
FAQ LSA 1er. 


Kazimierz Lasocki —:,0 zachodzie słońca“. 


rażając jednocześnie artystyczną 
fakturą uczucie dla odtwarzanego 
tematu. Głęboko podpatrzył życie i 
pracę wsi. Twórczość artystyczną 
daje mu najwyższe zadowolenie 
wtedy, gdy wwczuwa, iż talentem 
swoim służy opiewaniu piękna zie- 
mi naszej, tak, jak to czynili pisa- 
rze Reymont, Żeromski, Weyssen- 
hoff i inni. 

Talent i wiedzę Chełmońskiego po- 
dziwia, gdyż mistrz ten umie odtwo- 
rzyć istotę zjawiska w konkretnej 
kompozycji, nigdy nierozbitej. Chel- 
moński wie zawsze, gdzie w przy- 
rodzie leży obraz i jaki ma mieć 
ton. Najwięcej podziałały na Lasoc- 
kiego ujęciem rodzajowosci kompo- 
zycje Chełmońskiego „Zające” i „Ko- 
niczyna *. 

Panujący obecnie na rynku ma- 
larskim zgiełk i tumult rozmaitych 
haseł i teoryj utwierdza go jedynie 
coraz mocniej w miłości do jego da- 
wnych ideałów, Gersona i Chełmoń- 


' skiego, współczuje natomiast z mło- 


dzieżą rozbitą wewnętrznie, mnie 
mogącą nigdy być sobą, lecz płyną- 
cą po powierzchni malarskich mód 
dnia dzisiejszego.. Ceni jednak in- 
dywidualmość i adoruje malarskie 
podejście do zjawisk przyrody, nie 


. koniecznie obrazkowe. Potępia nie- 


uetwo, tak bardzo rozpanoszone na 
dzisiejszych wystawach. Kult indy- 
widualmości i walka z autorytetami 
może dać dobre rezultaty, trzeba 
jednak wyostrzać swą wrażliwość 


„Artysta, to rasowy pies; czuje 
zwierzymę i wystawia — a że pó- 
żniej kundel ją kucharzowi por- 
wie, to go mie obchodzi! Gdybym 
był praktyczny, nie byłbym ma- 
larzem''. 

„Amtystę interesuje możnosċ 
tworzenia a nie zarobkowania, 
wyłonienie z niebytu malarskiej 
wizji. Trzeba się zdecydować, czy 
być kupcem, czy artystą. Jedno 
wyklucza drugie. W każdym ra- 
zie odczuwam, że wszystkie moje 
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obrazy tu w pracowni źle wiszą... Le: 
piej byłoby im i mnie, gdyby wisiały 
u klijenta“. 3 
. Kazimierz Lasocki ze specjalną zna- 
jomością i umïejetnością maluje na 
swój własny sposób krowy, o lśniącej 
światłem sierści i w tym kierunku zdo- 
był sobie wyjątkowe stanowisko. U- 
znanie to jednak niepokoi go, gdy opo- 
wiada, „iż pragnie tworzyć nowe rze- 
czy“, a tu wszyscy kunsthandlerzy i 
prywatni nabywcy żądają odemnie 
krów. Muszę niemal na każdym zamó- 


Kazimierz Lasocki — „Krajobraz z okolic 
Kielc“, 
wionym portrecie domalowaé kro- 


wel'.. 

Cecha tego sarmackiego malarza jest 
pogoda ducha i. rozsloneezniona wyo- 
braźnia. Zarówno portrety Lasockiego, 
jak i jasne szerokie krajobrazy mazo- 
wieckie są szczere i proste, jak wszyst- 
ko, co jest wielkie w sztuce! 

Pięknej tradycji Chełmońskiego La- 
socki nie sprzeniewierzył się nigdy, a 
mądrą i bogatą swą sztuką sławi uro- 
ki i pożytek rodzimej skiby. 

Na zakończenie podam dwa epizody 
z malarskich przygód artysty na wsi: 

W upalny dzień Lasocki rozbił swój 
namiot artystyczny na polu, malując 
zagony falującego żyta, należące do 
chłopa, przypatrującego się z zaintere- 
sowaniem kilkagodzinnej praey arty- 
sty. Po pewnym czasie gospodarz prze- 
mawia do artysty w ten sposób: „Że 
też pan na starość chce takie rzeczy 
robić i takie figle jego siwej głowy się 
trzymają”. Lasocki na to z olimpijskim 
spokojem odpowiada: ,,Gospodarzu, 
czegoż to się człowiek dziś z próżnae- 
twa nie ima!*.. „A jużei te prawda, o- 
tóż to! to... tol. potwierdza gospodarz. 

Gdzieindziej znowu dwóch chłopaków 
wiejskich za plecyma artysty prowa- 
dziło następujący djalog: Pierwszy: 
„Jezus Marja, jakto Pan Bóg dał, że 
ludzie takie zeczy potrafią robiċd.. 
Drugi: „O wielgie zecy!... malaz je, to 
dlatego, zeby malował, to i maluje”. 

Marjan Dientl-Dabrowa. 
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HISZPANJA 


NA XIII MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH POZNAŃSKICH. 


W tym roku poraz drugi zrzędu 
wzięła udział Hiszpanja w XIII. 
Międzynarodowych Targach Poz- 
nańskich. 

Stoisko Hiszpanji przedstawia 
się niezwykłe okazale, to też zwra- 
cało ono powszechną uwagę. W cza- 
sie trwania Targów Poznańskich 
skupili się około tego imponujące- 
go i gustownie urządzonego stoiska 
przedstawiciele władz z p. mini- 
strem przemysłu i handu Zarzye- 
kim i p. wojewodą R. hr Raczyń- 
skim na czele. Pan minister 4g- 
rzycki zainteresował się niezwykle 
żywo mnogością eksponatów hisz- 


pańskich, między któremi widać 
było, wspaniałe okazy bananów, 


pomarańczy, liści bobkowych, wi- 
nogron, orzechów, owoców SUSZO- 
nych, wina, oliwy, konserwow 0- 
wocowych, nadto pięknie i staran- 


PORT 


LOTNICZY 
NA OKĘCIU. 


W ub. niedzielę dokonano 
w Warszawie na Okęciu o- 
twarcia cywilnego portu lo- 
tniczego. W uroczystościach 
tych wziął udział P. Prezy- 
dent Rzplitej, szef rządu i 
najwyżsi dygnitarze pań- 
stwowi. Port ten służy po- 
trzebom 9 linij komunika- 
cyjnych. Na zdjeciu moment 
przemówienia ministra But- 
kiewicza. 


nie wykonane wyroby skórzane, 0- 
raz liczne próbki różnych krusz- 
ców hiszpańskich. Oficjalny dele- 
gat Hiszpanji senor Julio Suaraz 
Sanchez udzielał wszelkich wyja- 
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Stoisko Hiszpanji na XLII Międzynaro- 
dowych Targach Poznańskich. Stoją kon- 
sul hiszpański p. Ziołecki i delegaci Hi- 
szpanji. 


Stoisko republiki hiszpańskiej na Targach 
w Poznaniu. 


Minister Przemysłu i Handlu dr. Zarzycki 
wraz z przedstawicielami władz na stoisku 
Hiszpanji. 


śnień, nawiązując do licznych mo- 
żliwości wzajemnej wymiany to- 
warów między Hiszpanją a Polską. 
Okazuje się, że Hiszpanja przed- 
stawia zupełnie niewyzyskany 
kraj dla eksportu polskiego. Pro- 
dukty, które nadawałyby się do 
eksportu z Polski to: jęczmień bro- 
warniany, jaja, drzewo, podkłady 
kolejowe, maszty, deski, klepki dę- 
bowe, celuloza, len, nasiona koni- 
czyny, lucerny i buraczane, fasola, 
bób, groch, sadzonki ziemniaków, 
mączka kartoflana. Nadto duże za- 
potrzebowanie istnieje w Hiszpan- 
ji dla siarczanu amonu, parafiny 
i wyrobów naftowych, rur stalo- 
wych, części instalacyjnych, szyn, 
podwozi wagonowych i t. d. Waż- 
nem ułatwieniem dla handlu pol- 
sko-hiszpańskiego jest bezpośred- 
nia droga morska na linji Gdy- 
nia—Bilbao, 

Przy tej sposobności delegacja 
hiszpańska wyrażała swe zachwy- 
ty o Targach Poznańskich i o 
swych wrażeniach z Polski i prze- 
konana jest, że wkrótce stosunki 
handlowe znacznie się zacieśnią, 
przynosząc obu krajom poważne 
korzyści. 


KLUSOWNICTWO 
KWITNIE. 


Obowiązująca u nas od roku zgórą nowa usta- 
wa rybacka, która położyła kres dotychczasowej 
bezplanowej i rabunkowej gospodarce na naszych 
wodach, ma do zwalezenia zaciekły opór ludności 
wiejskiej, nawykłej od wieków do łowienia ryb 
w rzekach i stawach, bez oglądania się na żadne 
przepisy. To też ludność ta sabotuje ustawę, szcze- 
gólnie na terenie województw centralnych i na 
Kresach, gdzie za czasów rosyjskich żadnego usta- 
wodawstwa rybnego nie było. Ważną przyczyną 
wzmożonego kłusownictwa jest także nędza, pa- 
nująca na wsi. Ryby zaś są rzeczą łakomą, którą 
łatwo sprzedać. Kłusownicy posługują się nieje- 
dnokrotnie przyborami, zabronionemi przez pra- 
wo. Najchętniej używają ognia, ostki i sieci, — 
Zdjęcie nasze przedstawia kłusowników, łowią- 
cych pstrągi i głowacice na Czarnym Czeremoszu 
(woj. Stanisławowskie), przy pomocy łuczywa 
i ostki. F 


W 


Często słyszy się to pytanie. 
"Ależ Zula jest młodsza od każdej z nas przynajmniej o dziesięć lat.” 
"Ależ nie. Chodziła ze mną razem do szkoły.” 
$ 


'W jaki więc sposób Zula .... 


[Wchodzi Zula młoda, rozpromieniona, smukła/. 


'Co tam z Zula ? ” 
* Jak Ty to robisz Zula, że tak zachowujesz młodość ? ” 


® Jak ?— 


stosuję regularnie kosmetyki 
Elizabeth Arden 


Używałam ich początkowo, aby doprowadzić skórę moją do porządku. Teraz stale 
poddaję się metodzie Arden i stosuję zabiegi, skoro tylko czuję się zmęczoną lub 


znudzoną. Dzięki temu zachowuję dobry wygląd i świetnie się czuję.” 


"Ale co Ty właściwie stosujesz ? ” 

"Mam do rozporządzenia najrozmaitsze zabiegi Arden. Najpierw oczyszczam, 
odświeżam i odżywiam skórę zrana i wieczorem. Preparaty są nader miłe w użyciu, 
i zabiera mi to zaledwie dziesięć minut dziennie. Jeśli przed wyjściem na jakąś 
osobliwie ważną wizytę mam zrobić się “piękną,” stosuję wówczas zabiegi przeciw 
zmarszczkom. Zabiera to najwyżej pół godziny czasu i sprawia, że wygląda się tak, 
jak się zawsze wyglądać pragnęło ! Prócz tego jest jeszcze ów nadzwyczajny zabieg : 
'Anti-Brown-Spot Ointment.” /Krem przeciw plamom bronzowym/. Używam zawsze 
tego kremu, gdy mam skórę zmęczoną i pozbawioną blasku. Krem ten usuwa wszelkie 
ślady suchości i szorstkości. Jest on również bardzo skuteczny w wypadkach dłuższego 
zaniedbania skóry, której nadaje miękkośc i gładkośc. Noi... .” 

—-O wiele to mniej kosztuje, niż myślisz ! Preparaty są tak czyste i skondensowane, że 
użycie najdrobniejszej ilości odnosi już skutek. Są one oszczędne i dzięki temu, że- 


przez stosowanie ich osiąga się spodziewany wynik. — 


W wiedeńskim gabinecie figur woskowych u- E T H A R D E N 
mieszezono figure sivnnego oszusta Stawiskiego. E L | | Z A B 
Stoi on tam obok takich znakomitości, jak anar- 
chista Luccheni (morderca cesarzowej Elżbiety), LONDON 25 OLD BOND STREET W 1 
Kürten (upiór z Düsseldorfu) i Landru. „Kolega- 
mi* jego w tym gabinecie są także i głowy koro- 
mowane z carem Aleksandrem IT (rozszarpanym 
bombą), z carem Mikołajem II i cesarzem Fran- 
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Zebranie towarzyskie po uro- 
czystościach na hipodromie. 
W pierwszym rzędzie m. in. 
widoczni gen. Rydz-Śmigły, 
gen. Zagórski i gen. Kierski. 


przez 
piękną cerę ;, 
| do szczęscia 


Puder Abarid chroni i pielęg- 
nuje Pani cerę, czyniąc z Niej 
zawsze ładną kobietę. Napew- 
no zawsze pamiętać Pani 
będzie o znakomitym pudrze 
Abarid, który dał Pani piękną 
cerę i kapewnił powodzenie 
i szczęście w życiu. 


PASTA DO ŻĘBOW 

\ lli SKONCENTROWANA 
WODA DO UST 
według przepisów 


: Dt med. W. ZAPAŁOWICZA. 

PASTA DO ZĘBÓW ,,0SSAN‘ bez kre- 

dy. Rozpuszcza kamień zębny, odświeża 

10 jamę ustną, zapobiega pruchnieniu zębów. 
SKONCENTROWANA WODA DO UST 
GOSSAN' odwania i odświeża jamę ustną. 

Do nabycia: w aptekach, drogeriach i pertumerjach 


Hurtowy skład: M. 6 À. MIKLĄSZEWSKI, 


KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3. — Tel. 141.08 


Pułkownik Zembrzuski dekoruje odznaką pułkową oficerów 
15-90 pułku ułanów. 


W Poznaniu obchodzomo 15-lecie 15 pułku Ułanów 
Wielkopolskich, dawniejszego l-go pułku ułanów 
wielkopolskich. Uroczystości rozpoczęły się nabożeń- 
stwem polowem na hipodromie, które odprawił bi- 
skup polowy ks. Gawlina w obecności przedstawi- 
ciela p. Prezydenta gen. Rydz-Śmigłego, generali- 
cji, woj. hr. Raczyńskiego i delegacyj wszystkich pul- 
ków poznańskich, poczem nastąpiła defilada, a wie- 
czorem raut w salach Bazaru. 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOT. „ŚWIATOWIDA*. 


NA CIĄGŁE DALSZE ZAPYTANIA w sprawie naszego popularnego wydania, powtarzamy: 


Niebpwała okazja ? 
Przez tydzień zł. 95 
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Z powodu zmiany lokalu postanowiliśmy sprzedać 
resztę zapasu, znajdującego się w naszych składach Wy. 
dania popularnego „Wielkiej Ilustrowanej Encyklopedji Po- 
wszechnej* w 18 tomach, po cenie tak niezwykie zniżonej i na 
tak korzystnych warunkach, że będzie to z tą chwilą nietylko 
najtańsza z wielkich encyklopedyj świata, lecz dzieło wręcz prze- 
znaczone dla użytku najszerszych warstw ludności. 

Około 20.000 osób posiada już dzisiaj tę Encyklopedję, setki tysięcy korzysta z niej po wielkich bibljote- 
kach publicznych, teraz zaś staje się ona 


dziełem dia wszystkich. 


Na tę Encyklopedje składa się 18 tomów w pięknej, dobrej oprawie, obejmujących około 100.090 artyku- 
łów (haseł) ok. 6000 dwuszpaltowych stron druku, około 5.000 rycin w tekście, ok. 700 tablic jedno i- wielo- 
barwnych poza tekstem. Treść wyszła z pod pióra przeszło 100 wybitnych polskich specjalistów i uwzględnia 
najnowsze zdobycze wiedzy ostatnich lat. Sprawom polskim poświęcono oczywiście specjalnie wiele artyku- 
łów i miejsca, ponadto zaś zajmuje Polska, jej organizacja, historja i kultura cały jeden tom. 

Ten ogrom informacyj i ilustracyj ofiarujeiny dzisiaj po cenie bezprzykładnie niskiej. 

UWAGA: Zgłoszenia nałeży nadsyłać do $ dni, po upływie tego terminu dawna cena będzie przywrócona. 

3 RODZICE, WYCHOWAWCY, KIEROWNICY INSTYTUCYJ KULTURALNYCH I T. D.!!! Nie pomijajcie 
tej, naprawdę wyjątkowej i niepowtarzajacej się sposobności. Uprzytomnijcie sobie, jak doniosłe znaczenie ma 
dla młodszych i starszych taki podręczny, poważny, jasny, pewny i ścisły informator o wszystkich najważ- 
niejszych sprawach. To z pewnością dla wielu z Was jedyna sposobność sprawienia Wielkiej Enevkloped ji. 

WYDAWNICTWO „GUTENBERG“ FERGO i S-KA — KRAKÓW. 

Zamówienie. 


Do wydawnictwa „Gutenberg“ Fergo i S-ka w Krakowie, Dunajewskiego 2. 

Stosownie do ogłoszenia z maja 1934 r. w „Światowidzie* zamawiam niniejszem komplet tj. 18 tomów 
„Wielkiej Ilustrowanej Encyklopedji Powszechnej“ za cenę zł. 95.— i 

a) płatną natychmiast gotówką zgóry na konto WP. w PKO. Nr. 408.570, poczem całe dzieło zostanie mi 
przesłane pocztą naraz, bez żadnych dalszych koszlów 

b) płatną w 6 ratach miesięcznych, plus zł 15 tytułeiu kosztów porta i manipulacji. — Pierwszą ratę 
zł. 25 pobiorą WP. za nadesłaniem pocztą pierwszych 5 tomów, drugą zł. 17 za nadesłaniem t. 6, 7, 8, trzecią 
zł. 17 przy t. 9 i 10, czwartą zł. 17 przy t. 11, 12, 13, piątą zł. 17 przy t. 14, 15, szóstą zł. 17 przy t. 16, 17, 18. 
Wysyłka następować będzie ok. 1 każdego miesiąca kalendarzowego. > 
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Miejscem dopełnienia umowy jest Kraków i zamawiający poddaje się na wypadek sporu właściwości 
Sądu Grodzkiego w Krakowie. l. 
Wolne od opłaty stemplowej (art. 69, L 4 ustawy o opł. stemplowej). 


WYWIAD Z PROF. SZULCEM 


DYREKTOREM NACZELNYM PANSTWOWEGO 
ZAKLADU HIGJENV W WARSZAWIE. 
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Pior Szulc, dyrektor naczelny Państwowego 
Zakładu Higjenv w Warszawie, przyjmuje kores- 
pondentkę „Światowida* nadzwyczaj uprzejmie. 
Prof. Szule przypisuje ogromną wagę sprawie 
właściwego odżywiania ludności i docenia w ca- 
łej pełn; rolę ezynników, które przyczyniają się do 
spopularyzowania zdobyczy wiedzy wśród szero- 
kich warstw. Do czynników takich w pierwszym 
rzędzie należy prasa. l 

Panie profesorze — czytelnicy ,Swiatowida' 
przez moje usta zapytują, co należy jeść, jak się 
odżywiać? : 

— Niełatwo odpowiedzieć na to pytanie — mó- 
wi prof. Szulc. Odżywianie — to sprawa niezwy- 
kle skomplikowana i jeszcze nie we wszystkich 
szczegółach dostatecznie wyświetlona i zbadana. 
Jednak obecny stan wiedzy pozwala stwierdzić 
z całą pewnością, że od jakości pożywienia zależy 
nasze zdrowie i że wielu chorób możnaby uniknąć, 
stosując właściwe metody doboru i przyrządzania 
potraw. Dobór potraw powinien przedewszvst- 
kiem uwzględniać zasadę rozmaitości. Im bar- 
"dziej rozmaitem jest nasze pożywienie, tem bar- 
dziej zbliża się do ideału, gdyż dostarcza organiz- 
mowj wszelkich potrzebnych materjałów. Jedno- 
stronność jest wielką wadą kuchni domowej — 
z tego powinny sobie zdawać sprawę wszystkie 
gospodynie. 

— Słyszałam, że pan profesor uważa, że nieod- 
powiednie odżywianie się powoduje skłonność do 
nadużywania alkoholu? 

— Tak — i motywuje to tem, że organizm nasz, 
źle zaopatrzony w niektóre składniki, konieczne 
dla normalnego funkcjonowania wszystkich or- 
ganów, reaguje utratą równowagi systemu ner- 
wowego. Brak równowagi, niedostateczne lub nad- 
mierne zasilenie organizmu w pewne składniki, 
objawia się złem samopoczuciem. To też takie na- 
logi, „ak alkoholizm, nikotynizm itp. rozwijają 


RACJONALNY JADŁOSPIS W MAJU 


powinien uwzględniać jak najobficiej wszystkie dostępńe 


o tej porze „nowalijki*. 


SAŁATA jest teraz bardzo tania i powinna być na każ- 
dym stole jako eodzienny dodatek do obiadu lub kolacji. 
można ją przyrządzać na sposób francuski — z oliwą, sokiem 
cytryny, solą i pieprzem, lub po polsku — ze śmietaną 
i jajami na twardo. Smaczna jest także sałata, podana na 
gorąco — jako jarzyna: trzeba ją sparzyć małą ilością 


wrzącej wody i okrasić słoniną, Doskonałą sałatkę mieszaną 
rzodkiewek i ogórków suro- 


przyrządzić można z sałaty, 
wych lub kwaszonych z dodatkiem szezypiorku, soli i śmie- 
tany lub oliwy i soku cytryny. 

RABARBAR (po polsku rzewień) znajduje w naszej kuch- 
ni oraz szersze zastosowanie. Używamy ga nietylko na 
kompoty, kisielki i galaretki, ale i jako składnik smacznych 


© JAK SIĘ ODŻYWIAĆ? 


się przedewszystkiem tam, gdzie brak właściwego 
Gdżywiania. Obok odpowiedniego doboru potraw, 
niesłychanie ważną jest kwestja umiejętnego ich 
przyrządzania i podania. Dlatego też trzeba polo- 
żyć wielki nacisk na sprawę szerzenia wiedzy ku- 
linarnej wśród naszych pań domu. 

— Autorzy „fantazji przyszłości“ przewidują, 
że kiedyś cała skomplikowana sztuka kulinarna 
będzie zupełnie zbędna. Że nasze śniadania, obia- 
dy i wieczerze powstawać będą w laboratorjach 
chemicznych, że nabywać je będziemy w formie 
gotowych pastylek. Czy pan profesor przewiduje 
możliwość takiego obrotu rzeczy? 

— Z punktu widzenia nauki taki obrót sprawy 
należy uważać za zupełnie wykluczony. Na to, aby 


obeenie — w czasach kryzysu i bezrobocia — tak 
często niedojada ? 

— Ludnosċ nasza posiada cudowny produkt, ze 
wszystkich na;bardziej w swym składzie różno- 
rodny, a przytem tani i wszędzie dostępny. Pro- 
duktem tym jest mleko. W czasie wielkiej wojny 
mleko uratowało ludność nasza-od głodu. Nieste- 
ty warunki produkcji mleka są u nas opłakane. 
Może pani chce zobaczyć wyniki ankiety, prze- 
prowadzonej przez Zakład Higjeny w okolicach 
Warszawy? 

Prof. Szule wyjmuje kartki z opisem kilku obór 
podwarszawskich. Po przeczytaniu tych opisów 
nie dziwię się, że tyfus zabiera: w Polsce tyle ofiar. 


Co robić? 


Kuchnia djetetyczna : potrawy odpowiednie dla chorych nn nerki i cukrzycę. Dużo jarzyn i owoców, specjalne pieczywo. 


pożywienie mogło być przez organizm ludzki zasy- 
milowane, potrzebne jest pewnego rodzaju przyja: 
zne nastawienie ustroju. Możemy nawet mówić o 
uczuciowej wartości żywienia, o konieczności bu- 
dzenia apetytu przez ,atrakcyjne przyrządzanie. 
Pastylki przydać się nam mogą jedynie dla wy- 
równania pewnych braków w odżywianiu — na 
tem polega leczenie chorób przemiany materji 
różnymi lekarstwami. 

— Jaki produkt uważa pan profesor ża najważ- 
niejszy dla szerokich sfer naszej ludności, która 


sałatek: jarzynowych. Doskonały dodatek do mięsa — scha- 
bu lub pieczeni wołowej — stanowią łodygi rabarbaru, po- 
krajane w kawałki i uduszone wraz z mięsem 'pod przy» 
kryciem w ciągu 10—15 minut. 

OGÓREK surowy, pokrajany w plasterki i położony na 
chlebie z masłem — to najzdrosze śniadanie szkolne naszych 
dzieci. Chcąc śniadanie takie urozmaicić, trzeba obrać ogó- 
rek,.ścąć jeden koniec, wydrążyć w środku pestki, posiekać 
drobno szynkę, wymieszać z marmoladą pomidorową, osolić 
i masą tą madziać ogórek, upychając mocno, Pokrajać 
wpaprzek w talarki i ułożyć na posmarowanym chlebie. 

ZE SZCZAWIU I KOPERKU przyrządzamy smaczne zu- 
py. Zwłaszeza zupa koperkowa zasługuje ma rozpowszech- 


-rienie. Przyrządza ja się podobnie jak szezawiowa; koper- 


ku nie należy parzyć, ani dnsić na maśle, tylko umyć, po- 

siekać drobno, surowy wrzucić do gotowanego smaku i raz 

zagotować, poczem zaprawić zupę śmietaną lub żółtkami. 
SZPINAK należy do najzdrowszych jarzyn, gdyż zawiera 


— Przestrzec gospodynie, aby kupowały nietyl- 
ko mleko, ale wszystkie wogóle produkty żywno- 
ściowe w najlepszym gatunku ; w sklepach, od- 
powiadających wymaganiom higjenv.  Oszezed- 
ność ma tem polu jest tylko pozorna i nie opła- 
ca się nigdy. Obowiązkiem każdej gospodyni jest: 
znać krajowy rynek produktów żywnościowych 
i umieć wykorzystać znajdujące się na mim to- 


"wary. 


Zdrowie narodu jest w rękach kobiet. 
H. Mamelokowa. 


wody, 


wylewać 
w której szpinak się gotował, gdyż w niej właśnie sole te 
pozostają; można ją zużyć do zaprawiania sosów i zup. 
Najlepiej gotować szpinak bez wody, t. j. opłukać dokład- 


duże ilości soli mineralnych. Nie należy 


nie, poczem włożyć do garnka z tą tylko ilością wody, 
która została ma liściach; posolić i gotować bez przykrycia 
10—15 minut, poczem przetrzeć lub posiekać i zaprawić. 

SEZON SZPARAGÓW trzeba wylkorzystać, podając £a 
smaczną jarzynę pod różnemi postaciami. [Doskonałe są 
szparagi, podane na zimno ma liściach sałaty i polane ma- 
jonezem. Zupa szparagowa, budyń, omlet ze szparagami, 
sos szparagowy do białego mięsa — wszystko to są prawdzi- 
we przysmaki. 

Trzeba pamiętać, że jarzyny świeże mają znacznie większą 
wartość od jarzyn zwiędłych i źle przechowanych. Jarzyny 
świeże zasobne są w witaminy, jarzyny zwiędłe i brudhe — 
w bakterje chorobotwórcze. 

Żle pojęta oszczędność nie opłaca się nigdy! 


kal. i L | GLORIA STUART 


posiada przepiękne plecy, za które zdobyła 
niejednokrotnie pierwsze nagrody. Dlatego 
chętnie nosi suknie głęboko dekoltowane. 


WILLY FRITSCH MIESZKAL W KRAKOWIE. 


(Korespondencja własna ,Swiatowida“). 


Berlin, w kwietniu. 


W atelier filmowem, w Neubabelsberg pod Ber- 
linem, panowała bezwzględna cisza. Nakręcano o- 
statnie sceny jakiegoś filmu, którego akcja toczy 
sie w Wiedniu. Świadczył o tem, i jego symbol: ol- 
brzymie kolo — Riesenrad. Przyszedł asystent re- 
żysera Schiintzła i powiedział, że teraz właśnie 
kolej na Fritscha... Zobaczymy scenę filmu, który 
dopiero za trzy: miesiące ujrzy światło ekranu. Po- 
zatem będzie to, jak mnie wtajemniczył Fritsch, 
bardzo interesu,ąca scena: scenarjusz przewiduje 
trzykrotny pocałunek, silny i serdeczny. 

— Cieszy się pan bardzo na tą scenę? Będzie pan 
przecież całował piękną Käthe von Nagy. 

— Zapewniam pana, że to nie jest wcale takie 
romantyczne. Musi pan wziąć pod uwagę, że po- 
całunek filmowy jest pracą. 

Scena, której miałem być świadkiem, polegała, 
jak już wyżej zaznaczyłem, na trzech pocalun- 
kach. W tym celu Willy Fritsch musiał stanąć 
przed karuzełą w Praterze i czatować na swoją 
oblubienicę, która miała się wnet zjawić. Wszyst- 
ko jest już gotowe. 

Fritsch spaceruje niecierpliwie, ogląda się, za- 
pala papierosa, pogwizduje. Właściciel karuzeli 
pyta go, która godzina, ale Fritsch nie odpowiada 
mu, bo oto przychodzi na randkę panna Nagy. 
Witają się. On jest bardzo szczęśliwy, jak można 
wywnioskować z miny, ona się mniej raduje, jest 
nawet smutna. Ona chce coś powiedzieć, ale w tej 
chwili. Fritsch obejmuje ją w pół i usiłuje poca- 
łować. Nie udaje mu się. Zamiast pocałunku do- 
stal.. siarczysty policzek. — Muzyka gra sme- 
tne tango. Policzek znalazł swój oddźwięk w... 
orkiestrze, czyli, dokładniej powiedziawszy, na bę- 
bnie... Efekt ten jest pono bardzo komiczny i obli- 
czony na to, że publiczność później w kinie będzie 
się w tem miejscu śmiała... Fritscha jednak. poli- 


Trudlo Bebe fRojgnana-idealre dla dii 


czek ten zupełnie nie żenuje. Podejmuje swoją 
próbę po raz drugi. Szamotają się. On ¿est silniej- 
szy. Trzyma ją mocno. Udało mu się raz, drugi... 
Halt! To reżyser krzyknął. ; 

Co. jest? 

„Jeszcze raz. Fritseh dostaje naganę. Tyle powi- 
nien już wiedzieć, że niewiasty, którą się kocha, 
nie należy całować, trzymając przytem papierosa 
w ręce... Jeszcze raz ta sama historja od początku 
z karuzela, przyjściem, powitaniem, szamotaniem 
się. Ale tym razem nie doszło nawet do pierwsze- 
go pocałunku. Operator zauważył, że szminka na 
twarzy panny Nagy moeno ucierpiała z powodu 
gorąca. Prędziutko (fryzjer jest na miejscu) twarz 
została w okamgnieniu odrestaurowana. Znowu 
od początku: karuzela, przyjście i t. d. Wszystko 
idzie jak po maśle. Już ją dwa razy pocałował, 
zabiera się do powtórzenia tego po raz trzeci, aż 
tu nagle trzask! Zabrakło filmu w kamerze ope- 
'atorskiej.. Zgasić światło. Naładować kasety — 
krzyczy reżyser. Przerwa dziesięć minut. 

— Taka scena trwa nieraz pół dnia i więcej — 
mówi Willy. — W kinie wyświetlają ją najwy- 
żej 45 sekund do minuty. A może wogóle nie wej- 
dzie do filmu. Podczas montażu może się okazać, 
że jest zbyteczna... 

— Pomówmy wobec tego o „weselszych” rze- 
czach — proponuję. — Słyszałem, że pan pochodzi 
z Katowie, może mi pan coś opowie, „akieś bliższe 
dane z dawniejszych czasów. U nas w Polsce pa- 
miętają jeszcze pana z „Czaru Walca' z Xenia 
Desni... 

— Panie, to już kopa lat. Był to jeden z moich 
pierwszych filmów. Od tego czasu nakręciłem już 
najmniej 50 innych... 

— Île pan wogóle już nakręcił? 

„— Dokładnie nie mogę panu tego powiedzieć, 
ale będzie z jakie 60—70.. Pierwszym moim fil- 
mem, w którym grałem większą role, był obraz 
zatytułowany „Meine Frau, die Unbekannte”. By- 
lo to zdaje się w roku 1922. Przy,echalem do Ber- 


' «dorosych 


24 
Popularny amant filmowy Willy Fritsch. Foto „Ufa”. 
lina po zakończeniu wojny. Do tego czasu mieszka: 
łem w Krakowie, z którego pamiętam jeszcze cu- 
downy Wawel i Sukiennice. Pochodzę właśnie 
z Katowic. Mój ojciec był tam górnikiem. Ze mnie 
chciał zrobić inżyniera. W tym celu chodziłem 
w Krakowie do gimnazjum. Po ukończeniu szkoły 
pojechałem do Berlina, gdzie miałem chodzić na 
technikę, ale zamiast tego zostałem aktorem... 
Willy Fritsch stał znowu na dawnem miejscu 
koło karuzeli. Reld. 


(Korespondencja własna „Światowida“ ). 
Londyn, w kwietniu 1934. 


T elewizja, nowe cudo XX wieku, zdała już egza- 
min dojrzałości w cichem laboratorjum inżynie- 
ra Bairda, szkockiego inżyniera, który od lat 
kilku pracuje intensywnie w Londynie nad prak- 
tycznem urzeczywistnieniem idei widzenia na od- 
leglosé. R 

W południowej dzielnicy Londynu wznosi sie 
okazały pawilon wystawowy t. zw. „Kryształowy 
Pałac*. Tam odbywają się ostatnie próby mad ko- 
mercjalizacją genjalnego wynalazku, który obok 
radja godnie symbolizować będzie nasz wiek. Kie- 
dy z okazji dorocznego walnego zebrania akcjo- 
marjuszy Baird Televison Ltd, 'prezes Kompanji 
miał wygłosić sprawozdanie, posiadacze akcyj 
zaproszeni zostali do sali konferencyjnej Film 
House, położonego w odległości 10 mil od Pałacu 
Kryształowego. Ku zdumieniu akcjonarjuszy, pre- 
zes Sir Harry Greer nie zjawił się na zebraniu, 
ale w pewnym momencie na ekraniku malego te- 
Jewizora, postawionego w kącie sali, pojawiła się 
transmitowana z Pałacu Kryształowego postać 
sir Greera i na sali rozległ się donośny głos nie- 
widzialnego prezesa kompanji. W tak niezwykły 
sposób na ekranie aparatu telewizyjnego, złożył 
prezes Kompanji raport o postępach telewizji 
w 1933 roku. 

Telewizor madawczy i odbiorczy zjawi się w ro- 
ku bieżącym na rynku po raz pierwszy, jako arty- 
kuł do nabycia. Wytwórnia aparatów telewizyj- 
nych Bairda kosztem 800 tysięcy funtów szterlin- 
gów skomercjalizowała wielki wynalazek. W Pa- 
łacu Kryształowym zbudowana zostanie potężna 


stacja nadawcza telewizyjna, która obsługiwać 
będzie już od lata br. terytorjum zamieszkałe 


przez 10 miljonów ludzi. Za skromną opłatą abo- 
namentową będzie można odbierać program, na 
który złożą się produkcje sceniczne i filmową. 
Atrakcją telewizji będzie, iż przed aparatem na- 
dawczym w Kryształowym Pałacu zjawiać sie be- 
dą sławy ze świata artystycznego, filmowego, 
sportowego i polityki in persona i transmitowane 
beda na odległość w krótkich numerach. W spe- 
evfieznveh warunkach angielskich inżynier Baird 
ma szanse zrealizowania swej ambicji: wypuści na 
rynek miliony małych odbiorczych aparatów tele- 
wizyjnych. 

Ministerstwo poczty wydawać będzie licen- 
cje abonentom telewizorów. Ogromna, z rozma- 
chem anglo-saskim zorganizowana akcja praso- 
wa spopularyzuje narodziny telewizji, bo istotnie 
dopiero obećnie mówić można o narodzinach, gdy 
aparaty telewizyjne przenikać zaczną rynek zby- 
tu w Anglji i na kontynencie Europv. 

W studjo telewizyjnem inżyniera Bairda zjawił 
się onegdaj premjer Mac Donald. Był zdu- 
miony postępami telewizji i rzucił tylko jedną, 

a charakterystyczną uwagę, by telewizja wyszła 
ludzkości na dobre, by cudowny instrument, umo- 
zliwiający widzenie na odległość, pozwolił lu- 
dziom spoglądać na siebie bez zawiści, pogodnie 
i z wiarą w przyszłość. Marconi dał światu głos 
> odległość, Baird daje mu — wzrok na odle- 
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Odbiorczy aparat telewizyjny, zainstalowany w nowoczesnem mieszkaniu w Londynie. 
The B. B. C. Broadcasting House — London. 
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Drogo kosztowało lorda Revel- 
stock narzeczeństwo z artystką fil- 
mową. Zakochał się w niej do sza- 


leństwa. Nie w tem. dziwnego, bo 
Angela Joyce, znana antystka, zo- 
stała wybrana w r. 1930 królową 
pieknox Anglji i pobiła wszystkie 


najurodziwsze rywalki. Pięknej pa- 
ni uśmiechnęła się perspektywa 
małżeństwa z dziedzicem dwóch mi- 
ljonów dolarów. To też nie zrezy- 
gnowala tak łatwo z praw narze- 
czeńskich, kiedy dumny i bogaty 
lord rozmyślił sie już i zwrócił swo- 


NARODZINY 
TOALETY. 


Wielkie wytwórnie filmowe ża- 
trudniają licznych artystów, pra- 
cujących wyłącznie nad skompono- 
waniem strojów, kostjamów i toalet 
dla pięknych pań. Z pod rąk arty- 
sty wychodzą coraz to nowe krea- 
cje, coraz bogatsze i subtelniejsze 
w odcieniach Każda bowiem arty- 
stka ma ambicję, by w swym fil- 
mie zabłysnąć netylko grą, ale tak- 
że najmodniejszemi toaletami. Prze- 
wertowano już całą kostjumologję, 
przetworzono dziesiątki razy wszy- 
stkie style i coraz to trudniej wy- 


tego 


Czegóż nie wymyślą jeszcze ludzie, aby zabawić dzieci ciagles 
wrażeń, wiecznie znużone wszystkiemi rozrywkami i 4 
"martwy przedmiot, choćby majkunsztowniej pomyślany, nie potrafi zająć 
Znacznie większem zaintereso- 
cieszą sie zwierzeta: psy, koty, ete. Jedną znajpopularniejszych 
wózkami, 
w osiołki lub wesołe kucyki. Dzieci amerykańskie są jednak wybredniejsze 
rodzice ustanawiają rekor- 


na dłuższy przeciąg czasu uwagi dziecka 
waniem ) 
zabaw są przejażdżki po ogrodzie minjaturowymi 


od swych europejskich kolegów i tak, jak ich 


dy. Uparły się więc, aby ich zaprzęg ciągnął król pustyni, 
Lew ten jest znanym przyjacielem dzieci w. Luna-Parku 
i częstym towarzyszem ich zabaw. Urodził się bowiem w klatce i nie zna 


krwiożerczych instynktów. 


je afekty w inną stronę. Wynikiem 
zerwania: 
proces, artystka. domagała 
wiem okrągłej sumy 
dla otarcia lez, Na zdjęciu Angela 
Joyce'a z 
narzeczonego. 


był długotrwały 
się bo- 
pół miljona 


fotogratją niewiernego 


-  Mmiesyte 
i zabawkami. Nigdy na „błękitnym brzegu” 


zaprzeżonymi 


groźny lew. 
w Los Angeles 


myśleć nową modną linje. Dziś 
więc dla wywołania efektów nie po- 
przestaje sie jedynie na oryginal- 
nym kroju, ale operuje sie zesta- 
wieniami materjałów matowych i 
połyskliwych -lekkich, to znów opa: 
dających w ciężkich fałdach. 


PARYSKIE BALETNICE W NICEI. 


Oto piękne zdjęcie ze sceny baletowej, zaaranżowanej pod gołem niebem 


słonecznej Nicei. Sławny balet paryski przybył 


na Południe, aby na tle czarującej przyrody pokazać swój kunszt przed 
objektywem aparatu filmowego. ` 

w Paryżu „życie prywatne” opery 1 
snie udział piękne baletnice pary 
nieśmiertelne obrazy Degasa. Obecnie powiewne spodniezki wy frunelv z du- 
sznych zakamarków. sceny $ ; 
lazurowego marza Śródziemnego. 
bliczności, cieszą sie miezwykłem 
dzaj wywczasów dla tych młodych dziewcząt, 
słońcu, ku wiośnie, która rozkwitła tysiącem barw. 


Przed „niedawnym czasem sfilmowano 
aryskiej. W reportażu tym wzięły: wła- 
skie. Szereg scen przypomina układem 


w daleki świat i -roztańczyły się mad brzegiem 
Występy te, podziwiane przez thumv pu- 
powodzeniem. Jest to jednocześnie ro- 
które uciekły z Paryża ku 


DZIEJE GRZECHU FILMU POLSKIEGO. 


Jakżeż: chętnie  kochalibyśmy film polski, 
gdyby... 


Niestety nie „kochamy“ filmu polskiego, trud- 
no go nawet „lu ieć”, a już w żadnym wypadku 
nie zasłużył sobie na to, żeby go „szanować“. — 
Ostatni bowierh sezon wykazał oprócz nielicznych 
jaśniejszych momentów ogólny zastój, brak ja- 
kiejkolwiek inicjatywy, a co najważniejsze, lekce- 
ważenie publiczności, która przecież za tę smutną 
zabawę płaci. Dziwić się należy tej cierpliwości, 
powiedziałbym nawet poblażliwemu sentymento- 
wi, z jakim odnosi się widz do polskiego filmu 
i przychodzi do kina, machając zgóry ręką na 
wszystkie usterki, stanowiące zresztą naogół 90% 
filmu. „Jakoś to będzie. Tradycyjne polskie po- 
wiedzonko stosuje się aż nazbyt często do Spraw, 
które raz wreszcie powinno się potraktować su: 
rowo. 

Nie są to już pierwsze lata polskiej pracy na 
polu filmowem, Polsev filmowcy mieli już czas 
nauczyć się niejednego od zagranicy, gdyby byli 
chcieli, nie mówiąc o tem, że mogliby się zdobyć 
na swój własny styl, oparty na polskich moty- 
wach, nie tych kawaleryjsko-sentymentalnych, ale 


zaezerpniętych z prawdziwej istoty życia pol- 
skiego. Jedno może należy zapisać na plus 


ostatniego sezonu. To, że nie pokazano nam szar- 
ży ułańskiej, ani dziewczyny pod brzozą płaczącą 
u polskiego płotka. — Pokazano nam natomiast 
wiele innych „kryminałów, a przynajmniej wiel- 
ce niemiłych spraw, które powinno się troskli- 
wie ukrywać przed wzrokiem publiczności, a nie 
pókazywać je w publicznem miejscu na ekranie 
za, drogiemi biletami wstępu. Do takich bezna- 
dżiejnveh prób, chybionych już w samem założe- 
ni seenarjusza, a wykończonych dosz re- 
p — należy i i 


ierwszym Tzedzi 


w masce*. Sprawa jest tem przykrzejsza, że jesz- 
cze raz zmarnowano w tym filmie talent wybi- 
tnej artystki Hanki Ordonównej. Ta makabry- 
czna bujda nie da się niczem usprawiedliwić 
i powimna być dla przykładu doraźnie ukarana. 
Krwiożerczym inscenizatorom nie wystarczyły 
jednak ad hoc komponowane scenarjusze do bez- 
myślnych filmów, postanowili rozprawić się z ar- 
cydziełami literatury. Pod straszliwym skalpelem 
reżysera skonały okrutnie zmasakrowane „Dzieje 
Grzechu“. Pomijajac dowolne zmiany w akcji 
i wysuwanie na pierwszy plan różnych modnych 
problemów świadomego macierzyństwa, nieleżą- 
cych w intencji amtora, traktowanie poszczegól- 
nych scen przypomniało nam dobre ezasy króla 
Ówieczka. Jedynie fotogratja stała na dość wyso- 
kim poziomie, co zresztą podnosiły zapamiętale 
wszystkie krytyki, cheąc bronić tej beznadziejnie 
straconej reduty. Wszystkie rekordy nonsensow 
pobił bezsprzecznie „Prokurator Alicja Horn“. 
Filmem tym powinno się straszyć niegrzeczne 
dzieci. Operetkowy uczony, tajemniczy złoczyńce 
o szlachetnem sereu, a wkońcu urocza Jadzia, wy- 
krzykująca oskarżenie, którem nie przejałby 
sie nawet sędzia przysięgły, motorycznie cierpią- 
cy na bezsenność na sali sądowej, to wszystko 
stanowi przedziwny melanż nie do zniesienia. 
Dziwnym trafem zaplatało się w tym filmie kilka 


pięknych zdjęć z Ojcowa, nie mających zresztą 
poważniejszego związku z akcją. Również film 


„Zamarłe echo”, bogaty w ciekawe górskie zdję- 
cia, pozostawia wiele do życzenia, odnośnie do gry 
artystów i reżyserji. Na znacznie wyższym pozio- 


mie stały dwa filmy, „Wyrok życia“ z Jadzią 
Andrzejewska i Eichlerówną i ,Przebudzenie' 
z Zofja Nakoneczną. Wykazują one usiłowanie 


postępu. uwieńczone memalvm sukcesem. 


Teraz należałoby się rozprawić z krwawiącą 
raną humoru polskiego, z dowcipnemi komedjami 
muzycznemi. Było ich kilka i prawie wszystkie 
zupełnie nie udałe. Nawet ostatni, zrealizowany 
przy pomocy kapitałów amerykańskich film „Ko- 
cha, lubi, szanuje“, dowiódł nam raz jeszcze, Że 
mie wszystko zloto, co się świeci, choćby 

było z wierzchu przyprószone dolarami i 
reklamą. Jawnym skandalem była „Parada rezer- 


wistów*. grająca na nucie wojskowej i na ner- 
wach najpoblażliwszych widzów. Zawiódł rów 


nież oczekiwania mezalians z Czechosłowacją 
i sprowadzenie Feldmarszałka Buriana jako part- 
nera Dymszy. Dużą winę ponosi tutaj także nie- 
szezęśliwa przeróbka znakomitej powieści „Dwa- 
naście krzesel*, która z troskliwościa godną 
lepszej sprawy zniwelowała wszystkie dowcipniej- 


sze miejsca, zastępując je trywialnymi kawala- 
mi. Aktorem, który stara się ratować sytuację 


w komedji polskiej kosztem własnej skóry, jest 
Eugenjusz Bodo, wybijający sie miewątpliwie na 
pierwszy plan w obecnym sezonie. Mimo niepo- 


trzebnego naśladownictwa Chevaliera, miał on 
świetne momenty w ,Piesniarzu Warszawy“, 


filmie cieszącym sie dużem powodzeniem. W in- 
nych jednak filmach praca Boda ginela, przytło- - 
czona ogromem kabotyńskich szcżególów tak, że 
każdy rzetelny wysilek gry wypadal na tem tle 
ni w pięć, ni w dziewięć. Filmowcy usiłują uspra- 
wiedliwić się brakiem odpowiedniej gotówki. Czy 
Jednak ten brak jest najważniejszy w tym ocea- 
mie wad filmu polskiego? Nie wymagamy prze- 
cież, aby nam pokazywano wystawne rewje, lub 
filmy historyczne, do których potrzeba kosztow- 
nej aparatury, dekoracyj, kostjuméw, tysięcy 
statystów i wielu, wielu tysięcy dolarów. Troszkę 
mniej taniej spekuacji na potulnej publiczności. 
troszkę więcej wysiłku, przekreślenia dawnych 
grzechów 1 postanowienia ocnej poprawy. 
Chciejmy wierzyć. że tak b > k 


hawet — 
tanią 7 


| B O U B O U L tu 


B ouboule, popularny król bulwarów, prze- wjowego Miltona, znanym Bouboulem. Przy- ską, t. zn. kiedy wdzieje nieodzowny cylin- 
rzucił się na egzotykę i nakręcił film w Afry- padek kazał mu grać w filmie i odnieść der, kołnierzyk i siądzie na gramofonie, nie 
ce. Trudno sobie go wyobrazić w tej nowej triumf. Przypadek zaprowadził go do Afryki. znając innego użyteczniejszego zastosowania 


roli. Bo jakoś tak przywyklismy do tej ma- Bouboule stanąwszy na piaskach Afryki, dla tego muzykalnego sprzętu. 
W lej figurki podskakującej żwawo po bruku powitał czarny ląd szerokim uśmiechem (cóż Nierównie jednak śmieszniejszym jest Eu- 
l paryskim i wydzierającej sie na cały głos, za niebywała rozrzutność w rozdawaniu na  ropejczyk, przeniesiony na grunt Afryki 


że zrósł się nierozłącznie z atmosferą Pary- prawo i na lewo tak dobrze płaconego uśmie. i zmuszony przyjąć obyczaje murzyńskie. 
ża, przynajmniej tego kinowego, rozśpiewa- chu). Nie spodziewał się zapewne, że tutaj Taką właśnie rolę, murzyńskiego króla, gra 
nego Paryża. Bouboule śpiewa swoje wesole poraz pierwszy spotka się z naprawdę trud-  Bouboule Eksperyment udał się hiały król 
piosenki z niebywałym temperamentem, wy- nem zadaniem: Zrobić Afrykę na wesoło. reel te dora Pen W 
krzywiając pociesznie swoją brzydką twarz. Afryka z natury rzeczy jest sprawą zupełnie se O z > ie z k | À lnej T arad- 
Bo Bouboule jest naprawdę brzydki, ale przy. poważną i tak też ja się najczęściej pojmuje swojej europejskiej i kulturalnej niezarac 
SE RP OE Zk JEZ A à Z ujczęściej POJMUJE. ności rządzenia dzikiem plemieniem od ty- 

tem szalenie sympatyczny. Patrząc na jego Reżyser filmowy podchodzi do tematu z na- à ? ZE: 
twarz, można napisać całą rozprawę o pięk- ży i i przebiwszy Si 7 Siąca murzynów przebranych po europejsku. 
À > pis calą roz] wę o pięk leżytym pietyzmem i przebiwszy się przez Eero iA któr tu PE I 
nie brzydoty, podając jego fizjognomje jako dżunglę afrykańską, przywozi jako owoc L KALLON DOS TORO OW SON 
klasyczny przykład. W narożnvm bistro swej pracy reportaż pełen ryku drapieżnych tło filmu, jest nawet stosunkowo dosyć ory- 
opari sie Bouboule o ladę i popija cienkie zwierząt i ociekający krwią pożartych mu- ginalna. Przerysowano tylko karykaturalnie 
paryskie winko. Ma minę zadzierżystą, pa- rzynéw. Jeżeli nawet ktoś pokusił się, aby sam dwór władey. Bouboule znalazł w tym 
. trzy zgóry na świat, jest pewny, że lada dzień nadać jakąś treść reportażom afrykańskim, filmie godnego rywala. Jest nim jego part- 
ner, mały zabawny murzynek, który naró- 
wni z paryskim „kolegą“ zbiera laury za 


los się do niego uśmiechnie i zostanie „kró- to służy ona jedynie dla pokazania cieka- 

lem'. 1 Bouboule zostaje nim prawie w każ- wych sytuacyj, oraz niezwykłych zdjęć z na- 

dym swoim filmie. Czuwa nad nim szczę- tury. Murzyni są w tych filmach bohaterscy swoją doskonałą, zresztą zupełnie naturalną 
śliwy los, który ścieli mu do nóg pomyślne i groźni, czasem tchórzliwi, czasem zjadają kreację. Po ukończeniu zdjęć nie mógł się 
przypadki, jak kwiaty, po których stąpa je- siebie, czasem białych, w każdym razie sa  Bouboule rozstać z swoim młodym przyja- 
go królewska wysokość Bouboule I naprzód. malo zabawni. Zabawnym staje się dopiero  cielem. Zabrał go więc do Paryża, aby mu 
Przypadek uczynił nieznanego aktorzynę re. murzyn w zetknięciu z cywilizacją europej- pokazać swoje prawdziwe królestwo. 


Sceny z fili" 
„Bouboule ** 
królem : 


murzyńskio': 


T było wówczas, gdy nie było tylu, co dziś. roz- 
maitych mistrzów Świata we wszelkich katego- 
rjach sportu: wówczas, gdy samo pojęcie nawet 
ont nie bylo popularne: — mianowicie przed 
wojną. A przecie już wtenczas cały świat entu- 
zjazmował się tym małym i młodziutkim Franen- 
zikiem, który wyglądał raczej na naiwnego aman- 
ta, niż na boksera. We wszystkich gazetach, ba, 
nawet w nielicznych jeszcze wówczas zdjęciach 
filmowych aktualności pelno było jego uśmie- 
chniętej twarzy i nazwiska: Georges Carpentier, 
champion świata w boksie. 

Karjera jego miała tylko wspaniały początek, 
jak wszystkie nowe pojawienia sie sław; dalej 
poszło już banalnie: zwycięstwo za zwyci jęstwem, 
rozgłos Światowy, pieniądze, deszcz pieniędzy 
i wreszcie któregoś wieczoru, na jaskrawo oswie- 
tlonym ringu, powalony moeną pięścią przeciwni- 
ka, nie słyszał, jak wśród śmiertelnej cisży wyli- 
czano nad nim zwolna, a stanowczo: raz, dwa, 
trzy... aż do dziesięciu... Stracił «mistrzostwo świa- 
ta. Koniec karjery. A dziś powrócił przed publi- 
czność: ni to on, ni jego sobowtór. 

Film z życia boksera, ale nie film bokserski. 
Film dramatyczny, czasem gorżki, czasem ironicz- 
ny, a czasem beztroski. Historia taka: Georges 
sprzedaje gazety, a był ongiś mistrzem Świata. 
Namówiony przez przyjaciół, którym od dawna 
zniknął z oczu, zgadza się teraz powrócić na 
ring: śnią mu się zwycięstwa karjera na nowo 
i naturalnie pieniądze. Ba pieniadze mu są potrze- 
bne dla — niej, naturalnie dla niej, dla Lizy, któ- 
ra, choć wyrosła w nędzy, lubi mamjery wielko- 
pańskie; jest piękna i kocha zbytek. Jeśli jej nie 
da tego Georges, da jej kto inny. Dla tego inne- 
go, a raczej dla jego klejnotów i kwiatów opuści 
swego kochanka, jeśli ten nie wygra decydującej 
walki, jeśli będzie człowiekiem ostatecznie skoń- 
czony m, jeśli mu nie innego nie pozostanie, jak 
wrócić ha wywoływania na ulicy: „Paris- Sojrt* 

Oryginalne są zdjęcia, gdy Georges opowiada 
Lizie o swej dawnej karjer ze, wyciąga wycinki 
gazetowe ; gdy przed naszemi oczami przesuwa 
się film jego życia — i to dosłownie. Stare, przed- 
wo;entie nawet zdjęcia aktualności i jeszcze te 
a przed 10 lat stanowią tu wkładkę. Widzimy Car- 
sent w zabawnie raniu, po jego 


pierwszych zwycięstwach, potem na okręcie trans- 
atlantyckim, potem różne jego matche, i znów 
w towarzystwie przyjaciół: z Maxem Linderem, 
to znów z Mauricem Chevalierem. Stare wybla- 
kła zdjęcia, zbyt naświetlone, zbyt kontrastowe. 
ale jakże wzruszające! 

Pozólem film ma jesze ze inne zalety: jest tylko 
jedna, ale pełna napięcia dramatycznego walka 
bokserska, jedna i decydu,ąca. Jedna, ale zato sfo- 
tografowana wspaniale: raz po raz olśniewające 
zbliżenia do twarzy, do napiętych, gwaltownych, 
mocnych rąk, lekkich i zwinnych nóg, i znów prze: 
błyska spocona twarz, jakiś profil błyskawieznie 
przepływa... : 

Georges Carpentier, ongiś bóstwo tłumów, za- 
chował caly swój wdzięk młodości. przepiekny 
uśmiech, wspaniałe ciało, a pozatem ukazał sie 
zupełnie niespodziewanie zdolnym aktorem. Któż- 
by patrząc na jego regularne rysy, na jego piekny 
profil, przypuścił, że to jeden z najwspanialszych 
bokserów? 

Jego partnerką, Liza, jest Arlette Marchal, któ- 
ra niedawno, po kilkuletniej przerwie wróciła na 
ekran. Za czasów niemego filmu była jedną z naj- 


Scena na ringu. Georges 
( Georges Carpentier) wi- 
ta się z Lisą (Arlette 
Marchal). W głębi mana- 
ger (Paul „Amiol), dla 
którego Lisa opuści 
George'a. 
Gaamoni -France -Film -Anber. 


ulubieńszych aktorek: niezapomniana jest jej kre- 
acja w „Władczyni Libanu”. Zaang zażowano ją do 
Ameryki, gdzie pl: acono jej zato.. by nie grała. - 
I „dokończono“ ją gruntownie, Gdy wróciła do 
Europy, nikt już nie chcial słyszeć o niej, os aż 
grywała „eszcze niedawno czołowe role. A przed 
rokiem, w pierwszym dźwiękowym filmie odnio- 
sla triumf i odtąd rola, za rolą przypominała jej 
dawne czasy i Arlette Marchal jest we Francji 
bardziej popularna. i „rozrywana”, niż Florelle. 

W jednej z mniejszych, ale kapitalnych ról, od- 
najdujemy Raymonda Cordy, którego pamiętamy 
jeszcze jako szofera w filmach Claira; tym razem 
jest Boocuikien managera i najznakomitszą po- 
stacią filmu. 

Na zakończenie jeszeze słówko: Chociaż „Tobog- 
gan* jest poniekąd jakby biogratją Carpentiera, 
nie należy utożsamiać jego losów z historją fil- 
mową: Ġarpentiet jest w rzeczywistości bogaty, 
jest szczęśliwy u boku ukochanej żony, z ża- 
lem, ale bez goryczy mówi o swe, skończonej ka- 
rjerze, rozumiejąc, że nie nie trwa wiecznie, 
a zwłaszcza — warunki fizyczne. 

Alicja Brun (Paryż). 


jaki obudziły wśród licznej rzeszy uczestników ankiety, tudzież u 


najwybitniejszych sportowców krem 
uważamy za zupełnie uzasadniony. Bowiem te 


s;Negrita'' 


nUltrasol'" i olejek 


preparaty lekarsko- kosmetyczne, naświetlone promieniami ultrafioł- 
kowemi, zawierają niezrównaną siłę, ożywiają skórę, chronią ją 


przed ujemnemi zmianami atmosferycznemi, 


krzepią w małosło- 


necznych dniach, a podczas plażowania nie dopuszczają do „sło- 


necznika*, przyśpieszając jednakowoż cie mnienie skóry. 
Nader przystępna cena ułatwi korzystani 


z tych arcyskutecznych 


P rzyzwyczajeni byliśmy dotychczas, że wszel- 
kie projekty i modele mody kobiecej sprowadza- 
ne musiały być z zagranicy. Paryż i Wiedeń były 
wyroczniami tego wszystkiego, co u nas z rozpo- 
częciem każdego sezonu stawało się tr oską i i wiel: 
kiem zainteresowaniem wytwornych pań. Nikt do- 
tychezas mie zdobył sie na wysiłek umożliwienia 
przeglądu naszych sił w dziedzinie projektów mo- 
deli, czy ich zrealizowania, wyłącznie opierające 
się ma polskiej wytwórczości. 

'[o, co widzieliśmy w ubiegłym tygodniu w sto- 
licy, pozwała sądzić, że jesteśmy na dobrej dro 
dze do zerwania z zakorzenionem w Polsce prze 
chwalaniem każdej inicjatywy obcej, a przede- 
wszystkiem tego, co dyktują domy mód innych 
państw europejskich. 

To też nielada emocję przeżywał cały eleganeki 
świat Warszawy w stylowo urządzonych salo- 
nach pięknej kawiarni „SIM“. 

Znana w Warszawie, niezwykle ruchliwa i peł- 
na zapału art. mal. p. Zofja Raczyńska-Arciszew- 
ska, podjęła my Śl zrealizowania pierwszego 
w kraju Pokazu i Wystawy polskich modeli. Kon- 
cepeja byla trafna. Bo przecież najbardziej har- 
monizujacem tłem i otoczeniem mogła być ka- 
wiarnia „SIM“, to dziecko Raczyńskiej-Arciszew- 
skiej, jak sama nazywa ten przemiły lokal. „SIM“, 
to skrót słów: Sztuka i Moda, jest więc doskona- 
lem skojarzeniem tego, co iniejatorka pragnęla 
Warszawie pokazać. 

Te wszystkie rewje, jakie dość często widuje: 
my w Warszawie, lub w innych miastach, miały 
charakter raczej handlowy, celem ich było zain- 
teresowanie publiczności poszczególnemi domami 
mód. 

Rewja w ,SIM'-ie — to pierwsze w Polsce ofi- 
cjalne wystąpienie artystów-malarzy, jako pro- 
jektodawców modeli. Dużo pracy włożyła p. Ra- 
czyńska, aby powzięty zamiar doprowadzić do 
końca. 

Pracownie malarzy ożywiły się. Właściciele do- 
mów mód zakasali rękawy i przekonaliśmy się, 
że z powodzeniem stanąć możemy do rywalizacji 
z zagranicą, ale trzeba mie poprzestać tylko na 
pokazie, lecz powziętą myśl zrealizować. 

Z wielkiem zadowoleniem należy podkreślić za- 
interesowanie się tym pierwszym pokazem nietyl- 
ko wytwornego towarzystwa stolicy, ale, co zdo- 
łaliśmy zauważyć, również przedstawicieli rzą- 
du i rodzimego przemysłu. 

Pragnąc przedstawić przebieg rewji, podamy 
kilka szczegółów, które umożliwią zobrazowanie 
włożonej pracy. s 

Wszystko było polskie. Nie obcego. Uważamy 
za wskazane, powitać z uznaniem wystąpienie 
Centralnej Doświadczalnej Stacji Jedwabniczej 
w Milanówku. Jak miło pomyśleć: szlachetne je- 
dwabie z Milanówka. Jedwab z Milanówka wy- 
konamy jest z najszlachetniejszego włókna jedwa- 
biu naturalnego. 

Należy się wielkie uznanie społeczeństwa dla 
niestrudzomych działaczy na polu polskiego je: 
dwabnietwa. Tę niezmiernie ważną gałąź przemy- 
słu naszego dzielnie rozwijają brat i siostra, pp. 
Henryk Witaczek i Stanisława Witaczkówna. To 


też miło było na Tewi slyszeć, że te wszystkie 
modele wykonane są z jedwabiu Stacji Jedwab- 
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POLSCY ARTYSCI-MALARZE 
TWORCAMI MODELI. 


niezej z Milanówka, która już od 10-ciu lat jest 
dumą gospodarstwa krajowego. 

Entuzjastyeznie witana byla na rewji tualeta 
wieczorowa „Kwiat Nocy“. Wykonał ją znany 
w stolicy dom mody „Maison Alik“ z krajowego 
jedwabiu, pochodzącego z najpopularniejszego 
magazynu Konopka i Redulski. Tło sukni blado- 
różowe od góry i stopniowo przechodzące ku doło- 
wi w kolor ciemno-popielaty, zarzucone pastelo- 
wemi kwiatami, malowane przez p. Raczyńską: 
Arciszewską. Wypada zauważyć, że wszystkie 
kreacje „Maison Alik“ były przyjmowane przez 
publiczność z wielkiem uznaniem. 

Jako realizator projektów wielkiem powodze- 
niem cieszył się Dom Mody Boguchwał Myszko- 
rowski. P. Boguchwał Myszkorowski jest tak zna- 
mym i wybitnym indywidualistą, że udział jego 
w rewji polskich modeli pozwalał wierzyć, że wy- 
konanie projektów stać będzie na najwyższym po- 
ziomie. To też mic dziwnego, że ten Dom Mody 
zdobył najwyższą magrodę jury za przepiękną 
kreację. „Zawsze i wszędzie“. Poza tem zostały 
wyróżnione tualety: „Maj“ i „Do mego ogródka”, 
również z pracowmi p. B. Myszkowskiego. 

Z zadowoleniem witała publiczność projekty p. 
Tekli Myszkorowskiej. Podziwialiśmy artystycz: 
nie wykonane trykotowe komplety, trzyćwiercio- 
we żakiety, kapelusiki i piżamy. Niewvezerpana 
pomysłowość p. Tekli Myszkorowskiej nagradza 
na była hucznemi oklaskami. 

Tak liczny udział w tej rewji poszczególnych 
domów mody pozwalał na dokładne KR Here 
mie się ze wszelkiemi możliwościami polskich pri 

owni. 

Poważny sukces odniósł Maison Goussin Kamiń- 
ska. Nagrodzone były mastępujące kreacje tego 
domu: „Gdynia, „Południe* i „Łazienki“. Zreali- 
zowamy -projekt „Południe“ ku konanv był z pięk- 
nego materjalu magazynu Konopka i Redulski, 
kolor oranż z białym, do tego płócienny płaszcz 
z tele MARIE klamrami. Maison Goussin Kamiń- 
ska zaprezentowal tem wysoka klase w doskona- 
lem i umiejetnem realizowaniu projektéw, a ma- 
gazyn pp. Konopki i Redulskiego najwyższy smak 

dostosowaniu materjału. 

Niespodzianką było ukazanie się samej orga- 
nizatorki p. Raczyńskiej- Arciszewskiej w pięknej 
kreacji „Samochód bedzie', zrealizowanej przez 
firmę L. Bosz. Na całość składał y sie: komplet 
(plaszez), kapelusz, rękawiczki, wszystko wykona- 
ne przez firmę L. Bosz. Tutaj wypada podkreślić, 
że materjal: tej kreacji pochodził z Zakładów 
Przemysłowych Romana Żurowskiego z Leszczko- 
wa (Małopolska). Piękne materjały leszezkowskie 
wzbudzały powszechne zainteresowanie, a dzia 
łalność tych Zakładów wydatnie przyczynia się 
do rozwoju hodowli rasowej owcy w Polsce. 

„Największy dom towarowy, Bracia Jablkowsey. 
również wziął udział w tej ciekawej imprezie, de- 
monstnując piękne krajowe materjały. Dekorator 
tej poważnej firmy upinał wobec publiczności 
z tych materjałów pomysłowe modele sukien. 

A teraz trochę o kapeluszach. Ciekawe koncep- 


Pełna energji i inicjatywy p. Zofja 
Raczyńska-Arciszewska zorganizowała 
w Warszawie Pierwszy Pokaz i Wy- 
stawę Polskich Modeli, zaprojektowa- 
nych przez polskich artystów. 


Pierwszą nagrodę publicz- Na Rewji Polskich Mode- 
ności na Rewji Polskich 
Modeli w Warszawie otrzy 
mała suknia pod nazwą: 
„Kwiat Nocy*. Autorką 
tego projektu jest p. Pa- 
włowska, rysunek i malo- 
wanie materjału p. Z. Ra- 
czyńskiej-Arciszewskiej.— 
Realizacja „Maison Alik*. 


znany Dom Towarowy 
Bracia Jabłkowscy. Na 
fotografji widzimy toaletę, 
upiętą z materjału tej fir- 
my i przez własnego de- 


się tą sztuką wobec licz- 
nie zebranej publiczności. 


li w Warszawie wystąpił 


koratora, który popisywał 


cje formy były nielada atrakcją. Potrafimy stwo- 
rzyć istne cuda. Jako realizatorki projektów ka- 
peluszy na wymienienie żasługują dwie firmy: 
Zofja Papmel i „Clementine“. 

P. Zofja Papmel odniosła wielki sukces wyko- 
namiem kapeluszy do kreacyj: „Na plażę”, „Do 
mego ogródka, a przedewszystkiem do nagro- 
dzonej kreacji „Zawsze i wszędzie“. Magazyn 
„Clementine“ spotkał sie. z gorącem uznaniem za 
zrealizowanie pięknych kapeluszy kreacyj: „ła- 
zienki', „Warszawianka“ i „Południe“, 2 białej 
tkaniny sznurkowej, o miezwykłej wytworności. 

Mistrz Lucjan Leszczyński. stanął na wysokości 
zadania. Trudnoby sobie było wyobrazić realiza- 
cję wszystkich szczegółów "mody kobiecej bez 
udziału p. Lucjana Leszczyńskiego. To też był 
jedynym w „SIM;-ie, który pokazał, że jedno 
z najważniejszych miejse tualety zajmuje kwe- 
stja obuwia. Wytworna pani dobiera umiejętnie 
buciki do pory dnia i dostosowuje do toalety. 
Leszczyński posiada specjalny dar, który mu po- 
zwala na subtelne realizowanie komcepcyj. Wi- 
dzieliśmy przepiękne pantofelki, sandałki, ze skó- 
ry wężowej, jaszczurczej. Barwne jedwabie, skórki 
złote i srebrne. Oryginalność pomysłów uwydat- 
niła się przy każdej kreacji, a szezególnie przy 
specjalnie wyróżnionej „Zawsze i wszędzie“ ; ma- 
terjal tej toalety pochodził ze znanej i popular- 
mej w Warszawie firmy I. Cwejko. Firma ta wy- 
różnia się specjalną ruchliwością, a wytworny 
gust kierowników sprawił, że Dom Modnych Tka- 
nin I. Cwejko odniósł sukces na rewji. 


Jeszcze parę słów o kosmetyce, fryzurach i bę: 
dzie dokładny obraz tego, co widzieliśmy w ka- 
wiarni „SIM“. 

Na premjerze omawianego pokazu modeli pol- 
skich czynnym był również majwytworniejszy 
w stolicy gabinet kosmetyczny p. Mary Mayer. 
Niestety, mie mogliśmy mależycie podziwiać pra- 
wdziwej sztuki z dziedziny kosmetyki, jaką pra- 
gnęła nam przedstawić p. Mary Mayer. Brak od- 
powiedniego gabinetu, w którym możnaby było 
wykonywać mależycie prace kosmetyczne, zmu: 
sił wybitnie utalentowaną p. Mayer do zrezygno 
wania ze współpracy 

Ale za to podziwialiśmy fryzury najwytwor: 
mniejszego salonu fryzjerskiego „Predrag“, który 
przyczynił się do dyskusji nad wszystkiem, co 
może być modne. Piękne modelki, jakie widzieli- 
śmy na rewji, prezentowały najmodniejsze fry- 
zury i maquillages, których artystyczne wyKona- 
nie spotkało się ze szczerem uznaniem. Podkre: 
ślić „wypada niezwy kła pomysłowość firmy „Pred- 
rag“, która Świetnem uczesamiem, trwałą ondu- 
lacją parową i racjonalnemi zabiegami kosme- 
tycznemi, stanęła na czele najlepszych zakładów 
w Warszawie. Miło było podziwiać te wspaniałe 
fryzury, będące idealnem dopełnieniem całości 
toalety, a co najważniejsze, przewyższająca w kon- 
cepcji modele zagraniczne, 

Kończąc to może zbyt dokładne omówienie, na: 
leży gorąco życzyć polskim dyktatorom mody; 
aby w szczegółach realizowania lansowanej mody 
bardziej wierzyli w swe siły, bo naprawdę zdzia 
łać mogą dużo, a, jak zdołaliśmy stwierdzić, prze- 
wyższają wzory obce. Nie wątpimy zarazem, że : 
tego rodzaju pokazy częściej będziemy mogli 
oglądać, co znów polecamy trosce pani Raczyń- 
skiej-Arciszewskiej. 


. Dachowski. 


Kronika filmowa. 


RAMON NOVARRO PRZYBE- 
DZIE DO EUROPY. Z Hollywood 
donoszą, że Ramon Novarro zdecy- 
dował się na jakiś czas porzucić 
nużącą pracę filmową i przyjedzie 
do Europy. Ma on odbyć podróż 
przez prawie wszystkie kraje Euro- 
py i wystąpić z szeregiem koncer- 
tów. 


AMERYKAŃSKA ROSJA. Nie- 
wątpliwie mawet Amerykanie wie- 
dzą już dzisiaj dobrze, jak wyglą- 
dała carska Rosja. Nie chcą jednak 
przełamać dawnego szablonu, we- 
dług którego przvkrojone były do- 
tychczasowe filmy rosyjskie. Przy 
kladem tego jest drobne zdarzenie. 
Jedna z wytwórni zaangażowała 
około 50 kozaków, którzy w, scenie 
filmu rosyjskiego mieli wpaść kon- 
no do cerkwi. Autentyezni kozacy, 
między nimi jedem prawdziwy ksią 
żę, zwrócili uwagę reżyserowi, że ta- 
kie rzeczy nie zdarzały się nigdy w 


TU 


ROZBIJĘ SWÓJ 
WIGMAM. 


Rasowy okaz 
centowego mężczyzny, 
Clark Gable, wybrał się 
po ukończeniu pracy w 
atelier na week-end. Trze- 
ba przyznać, że nieźle 
zaopatrzył Się na ię wy- 
cieczkę, zabrał bowiem 
ze sobą namiot, wędkę, 
kilka strzelb i rewolwe- 
rów różnego kalibra i ca- 
ły zapas naboi, wszystko 


stupro- 


to spakował na auto i 
pojechał tak, ot, dokąd 
go oczy poniosą. Wresz- 


cie znalazł gdzieś na 
piaskach miejsce dogod- 
ne do wypadów myśliw: 


skich i wyladowawszy 
cały sprzęt, postanowil: 
tutaj rozbije swój wi- 
gwam. 


Rosji, gdzie nikt nie ośmieliłby się 
wejść w ezapce do cerkwi. Reżyser 
zirytował się i odpowiedział: „Ten 
film nie jest przeznaczony dla Ro- 
sji, tylko dla Ameryki“ i.. sceny nie 
zmienił. 


KTO BĘDZIE DAWIDEM. COP- 
PERFIELDEM? Metro Goldwyn 
Mayer przygotowuję się do sfilmo- 
wania słynmej powieści Diekensa: 
Dawid Copperfield. Dotychczas jed- 
nak nie znaleziono artysty, któryby 
odpowiadał zarówno zewnętrznymi 
warunkami, jak i skalą gry kapi- 
talnej postaci bohatera powieści. To 
też kierownik produkcji p. Selznick, 
jest w niemalym klopocie, komu te 
rolę powierzyć... 

WUJASZEK Z PEKINU. Świet- 
ny aktor francuski Armand Ber- 
nard wrócił niedawno z małej prze- 
jażdżki po Chinach. Nazbierał tam 
Sporo obserwacyj, to też z radością 
przyjął propozycję reżysera Jacques 
Darmonta, aby zagrał rolę Manda- 
ryna. Zobaczymy go więc niebawem 
w wesołej chińskiej komedii, 


ONOTLIWA ANNABELLA. 
Przed swoim wyjazdem do Holly: 
wood miała Annabella w Paryżu 
wcale niemiły proces. Jeden z dzien: 
ników reprodukował jej fotograf je, 
przedstawiającą ją w dość frywol- 
nym negliżu. Amnabella zaskarżyła 
dziennik, twierdząc, że mie jest to jej 
fotografja, tylko jakiejś pani „lek- 
kieh obyczajów”, 
podobnej. Annabella oświadczyła, 
że mie może tolerować podobnej spe- 
kulacji dziennika na dobrej sławie 


artystki. Oto jeszcze jeden typowo 
paryski proces. 
LOHENGRIN PIEŚNIARZEM 


PARYŻA. Zmakomity tenor opery 
paryskiej, Georges Thill, niezrówaa- 
ny odtwórca Lohengrina, zdecy do- 
wał się wystąpić w filmie i objął 
główną rolę w „Pieśni Paryża, Par- 
tnerem jego będzie znamy aktor Ar: 
mand Bernard. Jest to wielki triumf 
filmu dźwiękowego, który przycią- 
ga coraz więcej znakomitych śpie- 
waków. Muzyka do „Pieśni Paryża” 
została specjalnie skomponowaną 


uderzajaco do niej- 


przez Maurice Yvaine, jednego z 
najmodniejszych twórców nowocze- 
snych piosenek. 


NOCNY LOT. Świetna powieść 
francuskiego lotnika Antoine'a de 
Saint Exupery została przerobiona 
w Ameryce na film. Jest to boha- 
terska epopeja, opowiadająca o wal- 
kach, przeżyciach 1 miebezpieczeń- 
stwach pierwszych. lotników, którzy 
odważyli się na nocne loty. Główna 
część akcji rozgrywa się na lotni- 
sku w Buenos Aires. Komendant 
lotniska (John Barrymore), oczeku- 
je na przybycie lotnika Fabiena, 
kióry dostał się w krąg szalejącej 


burzy. Fabien pada ofiarą SWO- 
jego bohaterskiego zawodu, nie- 
mniej żelazna wola człowieka i 
ciągle postępująca naprzód tech- 


nika zwycięża. Nocne loty odbywają 
się dalej. Film obfituje w niezwykłe 
zdjęcia lotnicze i w szereg efektow- 
nych seen skoków ze spadochrona- 
mi. Obsada pierwszorzędna: John 
Barrymore, CEE Gable, Lionel 


SZARADA HISTORYCZNA. 


(Uloż. „Kato“ — Warsz. KI. Szar.). 


Biorę dziś do ręki pismo z lat minionych, 
i z westchnieniem czytam zapisane strony: 


. . KI 


„Hej Narodzie Polski! Bracia moi mili, 
jedenaście stary z radości wprost skaczę! 
ja sie doczekałem tej słonecznej chwili 
Konstytueji Polski! Ja ów end zobaczę! 
Jest dzisiaj dzień śliczny, słoneczne promienie 
jedenaście-cztery sie i lśnią zdaleka, 

a człek zwraca oczy z wielkiem utęsknieniem 
pięć sejmu, bo każdy dziś przed sejmem czeka. 
Wszystkich posłów oczy utkwione w oddali, 
dzlesięć-cztery wszyscy, by nowa ustawa 

dała Korzyść Polsce, by mikt się mie żalił, 

że dla niego marne uchwalono prawa. 

Czwarta piąta-trzecia pierwsza-druga_szósta 

musi mieć podporę: silne, mocne ciało, 

aby treść jej była mie ezeza i, nie pusta, 
bowiem w gruzach legnie, gdy nie będzie trwałą. 
A więc król i stany skonfederowane 

pracują rozważnie, z mamysłem, powoli, 

(bo już cztery lata jak ma sejm wybrane) 
myślące: Konstytucja Naród zadowoli! 
Pierwsza-dziewięć-piąta trzecia ta ustawa 

dla magnatów, szlachty, chłopów i: mieszczaństwa 
na szeroką skalę widać, że zakrawa 

a z jej treścią wstanie gmach silnego: Państwa! 
Właśnie też siódmego! osiem-dziewiątego 

dnia, miesiąca dziesięć i jedenastego 

Ustawa Rządowa była uchwalona. 

Wiwat król i stany! Polska. Zjednoczona! 

— Ja, Stanisław August y łaski Władcy nieba 
“i woli Narodu Król Polski, i stany 

w tej liczbie podwójnej, jak odnośnie trzeba 
sejm przez Naród polski reprezentowany — 

dla ugruntowania Ojczyzny wolności, 

dobra powszechnego, granie pilnowania 

Ustawę Rządową o ducha stałości 

uchwalamy, dając Narodu związanie!” 

Ustawa. pięć-siódme hen na krańce Polski! 

A podpis Stanisław August Poniatowski 
promieniem ufności rozraduje oczy! 

Raz-drugie się modlą — szczęścia łza się toczy! 
Z słów onych — dziesiąte i ósme svarade! 
Rozwiążcie ją prosze, a myślę, że za to 

` „Światowid“ odwdzięczy się! Ja głowę kładę, 

że ktoś z Was dostamie nagrodę... Pal 

„Kato“. 


Za rozwiązanie powyższej szarady, redakcja „Światowida 
przeznacza: 
TRZY NAGRODY. 


Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata, mie- 
sięczna „Światowida, 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 12. 


mają 
b. r. wraz z załączonym kuponem. \ 


Rozwiązanie z Nr. 16. 


ZARADA: Pragnace serce. 
REBUS: Marsz ek Józef Piłsudski kandyduje 


do nagrody pokojowej Nobla. 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 46 nadesłali: 


Czesław Kozłowski, Warszawa; P. Kaniak, Lwów; B. Ra- 
mułtowa, Jeżów; Urban Ryterwa; Fr. Tyński, Będzin; Stan. 
Klapczyński, Poznań; Kazia Olejniczakówna, Poznań; Halina 
Mikinowa, Poznań; Tadeusz Szetkiewicz, Pozmań; Włodz. 
Hoffmann, Warszawa; Tolek z Baramowicz; Kazimierz Kor- 
naszewski, Inowrocław; dr. Helena Opielińska, Środa; Wanda 
Sobecka, Poznań; Roma Sziitżowa, Biała-Wielka; Jan Ma- 
tras, Nowe Rakowice; Maryśka Stachnik, Kraków; Midja 
Sasówna, Kraków; Zofja Stremecka, Kraków (zł. 20.—); Wå- 
cław Tyblewski, Poznań; Władysław Wójcik, Bronowice 
Wielkie; Józef Kaszowski, Bogucice; Karol Jędrys, Olsza- 
miea; Jan Mandecki, Olszamica; Władysław Jędrys, Kraków; 
Stefan Siodłak, Rudawa; Ado Klohes, Kraków; Ludwik 
Maślanka, Węgierska Górka; Franciszek Pietrzyk, Jaworzao: 
Bogusia Mendralówna, Rzeszów; ks. Juljan Ludomir Axli- 
tewicz, Skotniki; Leon Bieniasz, Lwów; Zdzisław FPałuszyń- 
ski, Pabjamice; Z. Staszewski, Pabjanice; Mikolaj Kluf, 


W Warszawie bawił prof. Angelo Maniotti, jako delegat na sesję 
międzynarodowej Rady Łowieckiej. Uchodzi on za jedną z majwięk- 
szych powag w sprawach turystyki i wykłada ekonomję turystyczną 
ma uniwersytecie w Rzymie. W Mimisterstwie Komunikacji wygłosił 
on odczyt o organizacji turystyki we Włoszech, poczem był podejmo- 
wany przez wicem. p. inż. Bobkowskiego. Stoją od prawej: pp. Bellardi 
Rieci, min. Bobkowski, Mariotti, Podworski i imni. 


— Ona jest pozbawiona inte- 
ligencji... 

— To ciekawe, wczoraj ciebie 
wynosiła pod niebiosa. 

— ..ale ma trafny sąd o lu- 


dziach... 
Piotrków Tryb.; Jan 
Nieć, Lwów; J. Ajlen- ; 
borg, Pabjanice: „Wil. Lepszy program. 
niamin*, Dubno: Stani- 


sław Król, Kraków; Ja- 
nina Kuznikówna, Kra- 
ków; Zofja Szezveiel- 
ska, Kraków; Irka Śli- 
wówna, Kraków; Irena 
Senze, Żychlin; Broni- 
sława Grzybkówna, 
Szczakowa; Helena Mu- 
charska; Stan.  Beśka, 
Stołpce; Juljan Kowal, 
Stołpce; Wład. Gallas, 
Żywiec: Aleksy, Wa- 
chowski, Nowemiasto; 
Katarzyna Hołdawań- 
ska, Pruszków; Wanda 
Zaleska, Warszawa; 
„Maryška z Pohulam- 
ki“: Zb. Black, Po- 
znań; Helena Kurica, 
Lwów; Irena Ryszkow- 
ska, Warszawa; Wia- 
dysława Gajowa, Po- 
znań; Wi. Jamkowski, A 
Żywiec; Aleks. Boroń, Lódź; Gerard Huttner Szamotuły 
(zł. 10.4); Józef Kudyk, Kraków; Jurek Zapiór, Kraków; 
Aleksander Owynar, Kraków; Marja Zawadzka, Zagórz; Fran- 
ciszka Probstowa, Borysław; Józefa Drabik, Warszawa; inż 
Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Jan Obtułowicz ŻYNEG: 
Amtomi Miiller, Jaworzno; Kazimierz Kochański, Kraków: 


— Zamknijże radjo, bo nasi 
sąsiedzi się kłócą... 


Marjan Musiałowiez, Poznań; Wiwa Berbecka, Warszawa; 
Mitte, Radom; Halina Dzwonkowska. Śródborów; Albina 


Gawlikówna, Lwów; Henryk i Stefanja Lisowscy Piotrków 
Kuj.; Juljam aąsior, Żywiec; Edward- Banach ` Damienice; 
Bronisław Sleezek, Stanisławice; Grzegorz W. Stanisławice; 
Irena Obuszkiewiczówna, Sambor; Jadwiga *świerczyńsk : 
Sa Ġir ied Gruca, Dąbrowa. Górn.; Wiktor Kwinta, 
v AKOWJEE; toman Filarski, Chełmno; Józef Pasieka 
Kraków; Stena Nieczkulanka, Kraków; Hanka Kwintówna, 
Kraków; Hanusia Nieczkulanka, Kraków; Jerzy e 
szowice; Zofja Czavkowska, Staszów; N. Kaz. Kozłowski 
Warszawa; Dorota Herbstmanówna, Warszawa; Janusz Ro. 
man, Warszawa; Stanisława Mikowska, Warszawa: Nemu 
Tietz, Warszawa; Antoni Zapkowski, Wilno: Zb. Konopka, 
Podbrodzie; Irena Lewicka, Lwów; Jam Gernand |Kraków: 
Ludwik Iwanowski, Kutno; Marja Rzemyszkiewiczowa, Ry 
dzyna (prenumerata miesieczna „Światowida*), Hanka Cie- 
ślikówna, Kraków; Zofja Lasoeka, Warszawa: p 
5. L., Węgierska: Górka; Karol Suchanek, Węgierska. Górka; 
Iga Papiewiska, Pabjanice; Marja Strubel, Warszawa; Marja 
Sosnkowska, Tarnopol; Jan Szczawiński, Krakow: Wojciech 
Ciepiela, Kraków; „Bebe“, B-eze; Marja Gawryleni, Barano- 
wicze; Stefan Godziszewski, Chełm lub; Władysława Gto- 
wacka, Warszawa; 


Sass, Krze- 


(Dokończenie w następnym numerze), 
Zofja Stremecka, Kraków (prosi- 
pod odbiór kwoty), Gerard Hutt- 
10.— i Marja Rzemyszkiewiczowa, Ry- 
„Światowida od 1 do 30. 


Nagrody otrzymali pp. 
my uprzejmie zgłosić sie 
ner, Szamotuły (zł. 
dzyna (prenumerata miesięczna 
czerwca 1934), 

Nagrody pieniężne redakcja „Światowida prześle nieba- 
wem. eż 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


E. L. 24 i 13, Do dwóch scenarjuszów pióra tego samego 
autora należy dołączyć 2 koperty z 2 odmiennemi godlami, 
Wewnątrz każdej z tych kopert winien się znajdować do 
kłudny adres autora, Prosimy koperty takie dostać. 

ARTIFEX — WARSZAWA, Pod tem godłem otrzymaliśmy 
już seenarjusz p. t „ich wiosna“, Dla nowo przysłamego 
scemarjusza p. t. „Ja kocham, ty kochasz on kocha“ należy 
nadesłać koperte z odmiennen godłem, zawierającą wewnatrz 
dokładny adres autora. 

TORTURY MIŁOŚCI — WARSZAWA. Seenarjusz otrzy- 
maliśmy bez godła, à bez koperty z nazwiskiem autora. Patrz 
pkt. 2-gi „Warunków Konkursu“. Prosimy dostać. 

E. UKL., WIELICZKA. Otrzymaliśmy 3 scenarjusze, a to 


„Czarownica“, „Sąd nad sędizami*, Kłamstwo” z jednem 
godłem „Dedal“. Przyjmujemy „Czarownieę* pod godtem 


„Dedal“ i prosimy o przesłamie 2 kopert z 2 odmiennemi go- 
dłami dla dwóch dalszych scenarjuszy. 


„JURECZEK — 28 PULK“. 1) Nie możemy jeszcze dzi- 
siaj ustalić terminu. 2) Tak. A 
„MORELE“ ANDRZEJOW. Otrzymaliśmy dwa scenarju- 


Czytelnia "m. 


MINIATUROWY 


niezwykle precy- 
zyiny aparat fotograficzny o największej 
gotowości do zdjęć. 


Leica — idealna kamera zawo- 
dowca i amatora, naukowca, re- 
portera i artysty! 


LEICA PRZODUJE 


W KAŻDEJ DZIEDZINIE FOTOGRAFJI! 


Do nabycia w składnicach fotograficznych! 
Żada'cie bezpłatnych katalogów i opisów! 


ERNST LEITZ 


Zakłady Optyczne w WETZLAR 


Jeneralna reprezentacja: 233 


WARSZAWA, Chmielna 47a/5. 


sze 1) ,Zmartwveħwstala' i 2) „Lot w stratosferzet. Przyj- 
mujeny „Zmartwychwstała* pod godłem „Morale“ i prosimy 
o przesłanie koperty z odmiennem godłem do scenarjusza 
„Lot w stratosferze''. * s 


SPIS SCENARJUSZÓ W 


NADESEANVCH NA KONKURS FILMOWY 
DO DNIA 27. IV. br. WŁĄCZNIE. 


(Ciąg dalszy). 


293. Warszawa „Pod znakiem Światowida* — 294, Maczki 
„Wierzyć w szczęście można — 295. Krosno „Lady Dunka“ — 
296. Kraków „Emka“ — 297. Sambor „Hungaria — 298. War- 
szawa „Awangarda“ — 299, Warszawa „Marek“ — 360, War- 
szawa „Emael — 30. Warzawa „Tom“ — 302. Warszawa 
„Wit — 303. Krakow „Johan“ — 304. Łódź „Jerzy Sokołów 
Sokołowski“ — 305. „W dzień wtorkowy“ — 306, Skarżysko 
„Złoty dan‘ — 307. Skarżysko , Helena: Gorużecka — 308, 
Czerniewice „Wolność — 309, Warszawa „Warszawa: Them- 
ka“ — 310. Kutno „LK* — 311. Kraków „Derwisz... PR“ — 
312. „As — Pik“ — 313. „Cel — 314, Łódź „Amtaxerzes* — 
315. Wilno „Cyrulik“ — 316. Pińsk „Oskar Walter“ =- 317. 
Pińsk „Konrad“ — 318. Łódź „BiN“ — 319, Grudziądz „Ma 
ciek Kurek“ — 320. Bielsko „Ka — Zet“ --- 321. Wilno „Ve 
ritas-Vincit' — 322. Tomaszów ,,Karej — Lasy Spalskiet — 
323. Skiermiewice „M. Cień* — 324. Wilno „Temat zastnze- 
żomyj* — 323. Bielsko „Maczuga E“ — 326, Łódź „Vis Inven- 
tulis — 327. „Nibil sine causa‘ — 328. „Ad Astra“ — 329, 
„Na Anioł Pański dzwoni dzwon... * — 330. Kopyczyńce „Mi. 
łość dwóch wrogów“ — 331, Łódź „Tragedja ojca* — 492 
Euniniee „Bukiecik fiołków* — 333. Czestochowa „Jedynast 
ka“ — 334. Czestochowa „Chart“ — 355 „Ignis“ — 336. „Ja 
mosik — 337. „Ezop“ — 338. „Lasota'* — 339, Żydowo „Eve 
ry“ — 340. Warszawa „Biały dom“ — ML Warszawa „AL — 
142. Sosnowiec „Górnik — 348, Warszawa „The slave of 
ant — 34. Warszawa „Kinomamjak* — 345, Chem Lub. 
„Ajak“ — 346, Warszawa „Pieśń miłości — Pieśń nad pie- 
sniamiċ — 347. Krakow „Homo“ — 348. Pabjanice ,,Bilitis' — 
349, Warszawa „Wawrzyn — 350, Zakopame „Ani-Naj* — 
351, Czerniewice „Miłość: = 352. „Płomienie =- 35%. Wan- 
szawa „Bey“ — 354. Warszawa „Chłopi“ — 355. Warszawa 
„Czuwaj — 356. „6 M“ — 357. „Leliwa“ — 358. Łuck ,,Ro- 
cher“ — 359, Warszawa „Blanca rosa“ — 360. Skarżysko 
„Kosmos“ — 361. Łódź „S... K. W. W.* — 362 Warszawa 
„Krzywda“ — 363. Pabjanice „Alfa“ — 361. Pabjanice ,,Be- 
ta“ — 36. „Ja jestem ty“ — 366. Warszawa „Illo tempore 
Warszawa“ — 367. „Panta rei“ — 368. Karvina „Beskidy“ — 
36). Karvina „Stary kawaler“ — 370. Lwów „For busines 
and pleasure“ — 371. Lwów „Adam“ — 372. Poznań „Bu- 
rma“ — 873. Poznań „Grom — 374. Kościan „Wierzyn* — 
375. Kraków „Er-ret'* — 376. Kałusz „Nafta“ — 377. Doli- 
na „Gimnazjalistka“ — 378. Wilno „Pory roku“ — 379, War- 
szawa „Drugi“ — 380. Częstochowa „Vanitas danitatum* — 
381. Warszawa „Trochę zabobonny** — 382. Katowice „Czo- 
molunguna* — 383. Będzin „Nimfa leśna“ — 384, Dąbrowa 
Górmicza „Praca“ — 385. Inowrocław „Przygoda“ — 386. 
Równe Wołyńskie „Ave Maria — 387. Warszawa „Tez-ha“ — 
388. Lwów „Tot“ — 389. Warszawa „Jot“ — 390. Lublin „Ste- — 
fan Relf“ — 391. Lwów „Kochajmy się* — 392. Sosnowiec 
„Kolorowy“ — 393. Wilno „Nowicjusz“ — 394. „Promień“ — 
3%. „Enigma“ — 396. Gniezno „Wisła-Ondyńa* — 397. Gnie- 
zno „Błyskawiica* — 398. Gniezno „Tytan — 399. Włodawa 


je 


„Irenka“ — 400, Pakość „Bem“ — 401. „Ptak w globusiet — | 


402. Warszawa „Fakir* — 403. „Marion“ — 404. Warszawa 
„Wąż morski“ — 405, Warszawa „Giewont'* — 406. Warsza- $ 
wa „P. A. W.“ — 407. „Monte Sopoty* — 408. „Twardowski — 
J i II“ — 409. Stanisławów „Pechowiec* — 410. „Wojciech“ — 
411. Kamionka Strumilowa ,/Tehate“ — 412. Kamionka Stru- 
milowa „Numa Ol-Aas' — 413. Kamionka Strumiłowa „Al- 
Ja-vi“ — 414. Kamionka Strumiłowa „Ada-szer* — 415. An- 
drzejów „Morele“ — 416. Kraków „Dedal“ — 417. Pabjanice 
„Ma-kaszt* — 418. Pabjanice „Jureczek — 28 pułk* — 419. 
Poznań „Wierusz* — 4%, Poznań „Koło i kwadrat“ — 421. 
Warszawa „Biesz* — 4%. „Podświle*. 3 
RE DT EN 
Koletscionerzy!? 
Zamieniajcie widokówki, marki wszystkich kra- 


jów. Informacje gratis. Wymieniający* Maison 
P. O. 51 Passage Bureau, Paris, France. 281 


SCM SSA e N A Ez) > - ħ 


SWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P, K. O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725, 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mim.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,.solus*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 
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3.20. 


Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 
Wydawca i naczeliy redaktor: 
MARJAN DĄBROWSKI ; 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLAGI. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 


pod. zarządem Feliksa Korczyńskieżo, 
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